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    Ipo cóż te zPiekła duchy?

    [...]

    Niechaj przyjdą na podsłuchy,

    na Wesele, gdzie muzyka...

    [...]

    Muzyka ich chwilę popieści;

    duch taki chwilę przystanie,

    apotem, jako dym, znika.


    S. Wyspiański, Wesele
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  PIERWSZE ŚNIEGI


  Oszarej godzinie stara Słaboniowa wyszła na podwórze. Zapadał rześki, mroźny wieczór, pokrywający szronem włoski wnosie imrowiący delikatnie wopuszkach palców. Słaboniowa, wyciskając wskrzypiącym śniegu równiutkie ślady nowymi gumofilcami, podeszła do płotu okalającego jej podwórko.


  –Znowuż trza odgarniać... – mruknęła pod nosem.


  Zmrużyła oczy otoczone gęstą siatką zmarszczek rozbiegających się promieniście wkierunku skroni ipoliczków ipotoczyła bystrym spojrzeniem po rodzinnej wiosce – Capówce. Słaboniowa była krzepką staruszką lat około siedemdziesięciu, choć mocno już zgarbioną ipozbawioną kilku zębów. Wśniadej jej twarzy, przez długie lata smaganej wschodnimi suchowiejami iprzypiekanej promieniami słońca, jaśniały jak dwie grudki lodu przenikliwe oczy barwy jesiennego nieba. Mówili we wsi, że wzrok Słaboniowa miała jak na swoje lata nadzwyczajny iku niezadowoleniu okolicznych mieszkańców nieraz docierał on tam, gdzie sięgać nie powinien.


  Słaboniowa wciągnęła nosem powietrze pachnące żywicznym dymem unoszącym się zkominów. Spokojną wieś otulała cisza, przerywana czasem tylko dalekim szczekaniem psów iporykiwaniem oporządzanych właśnie zwierząt. Ale nawet te ostatnie przed nocą dźwięki tłumiła gruba warstwa śniegu zalegającego białymi czapami na dachach domów, stodół, komórek ipsich bud, na gałęziach drzew iczubkach sztachet wpłotach. Pojedyncze płatki opadały bezgłośnie itopiły się zociąganiem na wspartych na płocie, pokrzywionych reumatyzmem dłoniach Słaboniowej.


  Dom Słaboniowej znajdował się na małym pagórku, mogła więc widzieć zniego niemal całą Capówkę. Zlewej strony widniała ginąca wlesie droga, prowadząca do przystanku PKS, którym można było dojechać do Chmielowa iinnych miast, większych jeszcze inieznanych. Na wprost, po horyzont ciągnęły się pola, aza nimi, woddali migotały światełka pobliskiego miasteczka. Zprawej zaś strony jeden za drugim mościły sobie miejsca domy mieszkańców wsi. Za niewielką łączką ogrodzoną drzewami wiśni ikrzakami leszczynowymi mieszkał jeden zdwóch we wsi starych kawalerów – Czarny Jan. Dobiegał już pięćdziesiątki inikt wCapówce nie wróżył mu żeniaczki, aion po prawdzie wcale się do niej nie spieszył. Po drugiej stronie drogi mieszkali Baraniuki. Maryśka, októrej kiedyś marzyli wszyscy, jędrna, dupiasta, oczerwonych ustach iwesołych oczach. Mimo urody ipowodzenia, nie mając dobrego posagu iwielkiego wyboru, wyszła za Suchego Józka – złośliwego konusa orzadkich blond włosach, wdodatku tak zazdrosnego, że inieraz rękę podniósł na swoją żonę, ajak się wściekł, to siły miał za pięciu chłopa. Maryśka urodziła mu trzech wiecznie głodnych synów, zwanych we wsi Kanciakami, bo kwadratowi byli od gór kartofli, które im matka codziennie na obiad dawała.


  Maryśka właśnie krzątała się po kuchni, szykując kolację dla swoich czterech mężczyzn, zniecierpliwością przygotowując się na film po dzienniku, podobnież romans jakiś – coś jak Przeleciało zwiatrem. Wyobrażając sobie, jaki to piękny może być film omiłości, modliła się wduchu, żeby na drugim programie nie było przypadkiem meczu.


  Wgłębi, za gospodarstwem Suchego Józka mieszkała stara Zapasiukowa zpozostałym wdomu synem Albinem – pijakiem inierobem jakich mało. Zapasiukowa była wdową, odumarł ją niedawno mąż – jedyny, acz niedościgły wzór dla Albina, bo tak się zapić jak stary Zapasiuk nikt, nawet nieodrodny syn, nie potrafił.


  Dalej przy drodze mieszkali Latoszuki. Ona krągła, czerwona na gębie, wiecznie roztaczająca wokół siebie zapach gęsiego sadła, on na wschodnią modłę długi niczym miesiąc iblady jak surowy, obrany ziemniak odmiany Astra, zwielkim nosem ismutnie opadającymi kącikami ust. Mieli dwie córki – Justynkę iJadźkę – obie panny na wydaniu, choć Jadźka, lat dwudziestu trzech, nieco już była przechodzona ibrzydsza też od młodszej siostry. Latoszukom dobrze się powodziło dzięki ciężkiej pracy ioszczędności posuniętej czasem do granic skąpstwa – pierwsi we wsi postawili murowany dom, ado Justynki chodził już od pół roku syn wójta zChmielowa. Brzydka Jadźka wczasie wizyt adoratora siadywała na małym stołeczku pod drzwiami pokoju inasłuchiwała zwypiekami tłumionych chichotów igorączkowych szeptów młodej pary.


  Dalej jeszcze Zośka Samoszuk, hodująca kolejnego pijaka itrójkę dzieci wdomku ukrytym pod dębami, aobok jej córka Anetka zmężem Staśkiem, co jeździł do miasta na zarobek, ataki był chłopak obrotny, że dorobili się nie tylko telewizora, ale nawet ipralkę Franię mieli, imałego fiata kupili, choć używanego. Dalej jeszcze Dominiki zgromadką dzieci, między którymi przewijała się bieda iwyła po kątach. Wmałej chatynce wśród jabłonek stary Daciuk wtowarzystwie równie starego budzika imałego radyjka, które co iraz się psuło. Dalej wiecznie zwaśnieni Kubaszuki iŁobaszuki, ana samym końcu zaczynała się Nowa Wieś, gdzie mieszkał sołtys. Tam sokoli wzrok Słaboniowej już nie sięgał.


  Itak rozglądała się uważnie po okolicy, ana koniec jeszcze spojrzała za siebie, wstronę Borku ichat na Sinokrejach, gdzie, jak mawiał Stasiek Butrym, same płaczki mieszkają. Stała tam chata Grubej Berty, którą synowie musieli karmić iwyprowadzać na podwórko, bo sama chodzić nie mogła od nadmiaru sadła, ikilka jeszcze innych chatynek przydrożnych, polnych ipodleśnych, gdzie mało kto ze wsi się zapuszczał.


  Tymczasem opłotkami, kryjąc się wcieniu iotrząsając zobrzydzeniem łapki zlepkiego śniegu, przyleciał czarny kocur zwany przez Słaboniową Mruczkiem. Mruczek był tłustym bydlątkiem ogęstym futerku, długich wąsiskach ioczach koloru brzozowych listków na wiosnę, na łapkach miał białe skarpetki, ana brodzie kropelkę mleka. Przysiadł nieopodal, czekając niecierpliwie, aż Słaboniowa skończy swój wieczorny obchód iwleje mu trochę mleka do miseczki stojącej przy piecu. Mruczek oblizał się rozmarzony.


  Już miała Słaboniowa wracać do domu, gdy coś pod lasem się poruszyło. Jakiś jakby chłop wielki, wwysokiej włochatej czapie iwdługim kożuchu wywróconym kudłami na wierzch. Wytężyła wzrok. Chłop zwyraźnym trudem, ale bez ustanku brnął przez zaspy wstronę wsi. Jakiś spóźniony pijak wraca od ostatniego autobusu? Toż ostatni autobus półtory godziny temu był, ainikt we wsi tylko Czarny Jan taką wysoką czapę ma, aCzarny Jan musi wdomu siedzi, bo okna się świeco. Słaboniowa wychyliła się jeszcze bardziej wprzód, tak, że omal nie przeleciała przez płot na drogę.


  Czarny wędrowiec zatrzymał się ipopatrzył zoddali wyraźnie wjej stronę. Wydało się Słaboniowej, że gębę ma jakąś dziwnie długą, achoć był daleko, to jego oczy świeciły niczym dwa rozżarzone węgle, ale blask ich był zimny imartwy, nieludzki. Izaraz też Słaboniowa poznała, że to jakiś czarci pomiot, jakieś zło wcielone, co błąka się po polu iszuka ofiary. Nagle zimnica zrobiła się jeszcze gorsza, awe wsi ucichło szczekanie psów ibeczenie bydła, jakby zwierzęta wywąchały parszywca ipochowały się wnajdalszych kątach obórek.


  –Akysz, maro nieczysta! – syknęła Słaboniowa, czyniąc dłonią pradawny znak odpędzający złe uroki, po czym obróciła się trzy razy wokół siebie, mamrocząc coś pod nosem ipopluwając przez lewe ramię, czemu Mruczek przyglądał się zniekłamanym zdziwieniem.


  Stwór ztępym uporem ruszył dalej kanciastym, sztywnym krokiem, nie przybliżając się do wsi, ale też nie oddalając od niej, pewien, że znajdzie to, czego szukał.


  Poprawiwszy pod brodą chustę wczerwone róże izielone liście, Słaboniowa poszła wstronę domu, co irusz oglądając się za siebie.


  Zamknęła drzwi na haczyk, nalała Mruczkowi mleka isiadła na zydelku. Oparta plecami ociepłą ścianówkę zaczęła obierać kartofle do zupy na następny dzień. Cienkie łupinki spadały drżącymi serpentynami do metalowego wiaderka, akrągłe, żółte kartofle wpadały zpluskiem do garnczka zwodą. Słaboniowa słuchała tykania drewnianego zegara wiszącego na ścianie koło kredensu ichrobotania myszy, które zimowały pod podłogą. Wizbie było ciepło, czerwone ogniki wyzierały ze szpar między fajerkami ipełgały po bielonych ścianach. Mruczek opity mlekiem umościł sobie legowisko na ławce przy piecu izabrał się do wieczornej toalety.


  Wdomu były dwie izby, ale po śmierci męża Słaboniowa stwierdziła, że jedna zupełnie jej wystarcza. Mieściło się tutaj łóżko nakryte kapą wfioletowe izielone pasy, stał kredens wypełniony naczyniami zgrubego fajansu iszklankami rżniętymi wjodełkę, apod oknem stół zdwoma krzesłami. Na stole stała lampa naftowa, na wypadek gdyby elektryczność we wsi wysiadła, co zdarzało się nader często.


  Tego wieczora Słaboniowa, mimo że otoczona znajomymi sprzętami idźwiękami, które od dawna jej towarzyszyły, spokoju znaleźć nie mogła. Włączyła dziennik wtelewizorze, który jej zięć zmiasta przywiózł, coby staruszka wiadomości ze świata miała iwieczorami się nie nudziła. Ale miast oglądać ludzi narzekających na podwyżki cen chleba idrogowców, których zaskoczyła zima, Słaboniowa nasłuchiwała dźwięków dochodzących ze dworu, usiłując wyłowić ze szczekania psów, szelestów iskrzypienia gałęzi antonówki rosnącej za oknem coś, co da jej wskazówkę, naprowadzi na właściwy trop. Ale uszy już nie te, wprzeciwieństwie do oczu, ipoza odgłosami zwyczajnymi dla wiejskiej, zimowej nocy Słaboniowa nie usłyszała niczego szczególnego.


  Usiadła na łóżku ipopatrzyła na wizerunek Matki Boskiej zDzieciątkiem wiszący na ścianie. Maryjka pochylała się ztroską nad Słaboniową, jej kotem ijabłonką za oknem, lecz znajwiększym niepokojem spoglądała na swojego syna, który nieświadom swojej przyszłości, dziecko jeszcze, wznosił wgórę rękę wgeście błogosławieństwa. Ich czarne twarze były spokojne izdało się Słaboniowej, że cokolwiek stanie się złego na tym padole, tych dwoje ztym samym wyrazem smutnych oczu będzie patrzeć na to, jak na mizerną kroplę wmorzu nieszczęść tego świata.


  Przeniosła wzrok na monidło wiszące między świętą ikoną iobrazem przedstawiającym jelenia na rykowisku. Monidło ukazywało dziewczynę oowalnej twarzy, poważnie patrzącą, zjasną grzywką zaczesaną na czoło, wwelonie zbiałego płótna, zebranym nad uszami iprzyozdobionym niezapominajkami. Obok niej stał równie poważny, postawny kawaler zwąsem, wciemnym garniturze izczarną aksamitką zawiązaną wkokardkę pod szyją.


  –No ico ty na to, Hendryk, aa? Powiedz, co mnie tera czynić ztym spiekładuchem, co pode wsio chodzi, aaa? – zapytała Słaboniowa, ale kawaler ze zdjęcia, godny iuroczysty jak zawsze, nawet okiem nie mrugnął.


  –Aaaa, zchłopami to taka robota... Nijakiej pociechy za życia iżadnej pociechy po śmierci... Przecie wiem, żeś tam jest, ino ręki nie wyciungasz. Aprze cie zawsze ciebie pytam oradę, proszę opomoc. Ale ty nic nie odpowiadasz. Ech, zchłopami to takie gadanie... – itak wyrzekając pod nosem, Słaboniowa włączyła małe radyjko stojące przy łóżku izaczęła szykować się do snu. Gdy zasypiała, wradiu grali jazz.


  Tej samej nocy Anetka Samoszuków leżała na swojej nowej wersalce ipłakała. Apłakała cichutko, ze strachu, bo pod domem coś stukało, jakby koń chodził po betonowej wylewce, tylko na dwóch nogach itak wolniuśko irówno. Izdawało się Anetce, że przez okno coś zagląda do pokoju ipatrzy na nią zimnymi oczami, icoś chce jej zabrać. Tylko sama nie wiedziała, co by to mogło być. Leżała więc samotnie, nakryta kołdrą po sam czubek głowy, czekając świtu.


  Styczniowy, ciemny poranek zastał Słaboniową przy obrządkach. Kiedy została sama, sprzedała większość zwierząt, bo miała już swoje lata, anie było komu pomóc. Teraz doglądała jednej tylko krowy, dwóch świnek istadka kur na jajka, które co czwartek woziła na rynek. Kiedyś tak nie było. Kiedyś było zupełnie inaczej – myślała Słaboniowa, ciamkając kawałek chleba zmasłem ipopijając ze szklanki letnią herbatę zcukrem. Pamiętała dom pełen ludzi iparne obórki pełne pomrukujących iporykujących zwierząt. Pamiętała ciepło łóżka, wktórym spała ztrzema siostrami, gwar przy krótkim śniadaniu, krzyki matki, która zapędzała wszystkich do roboty przy zwierzętach, wogrodzie ina polu. Apotem wszystko się zmieniło. Starsze rodzeństwo rozjechało się po okolicznych wsiach imiasteczkach za chlebem iożenkiem, potem rodzice umarli jedno po drugim, potem Słaboniowa stała się Słaboniową, wychodząc za Henryka Słabonia, potem urodziła trzy córki, potem jej bracia isiostry pomarli, potem zmarła jej najstarsza córka, adwie młodsze wyjechały do miasta mieszkać wblokach ipić mleko ze sklepu, apotem umarł Słaboń. Itak Słaboniowa została sama na gospodarstwie.


  Siedziała jak co rano przy stole pod oknem ipatrzyła na białe podwórko, pocięte czarnymi gałęziami jabłoni isztachetami płotu. Szyby były zgrubego pełnego skaz szkła, co sprawiało, że świat za oknem falował, gdy przesunęło się głowę lekko wlewo lub wprawo – Słaboniowa czyniła to zlubością. Zafalowała też niepewnie postać Anetki Samoszuk, która weszła na podwórko przez skrzypiącą furtkę. Potem wsieni Anetka tupała iszurała, otrzepując botki ze śniegu, wreszcie rozległo się pukanie do drzwi iAnetka weszła do izby.


  –Dzień dobry, matko krzestna – powiedziała Anetka.


  –A, dzień dobry – odparła Słaboniowa. – Zachodź, Anetka, zachodź.


  –A, ja tylko tak na chwilę zaszłam. – Dziewczyna stanęła wprogu, przestępując znogi na nogę.


  –Jak na chwilę zaszłaś, to ina chwilę możesz siąść – powiedziała Słaboniowa.


  Anetka usiadła przy stole, złożyła ręce na podołku izaczęła się gapić na czubki swoich butów. Jej trójkątna, dziecinna jeszcze twarz była blada, aoczy czerwone izapuchnięte jakby od płaczu albo zniewyspania.


  –Ajak wdomu? Matka zdrowa? – zapytała Słaboniowa po chwili ciszy.


  –Jakoś leci. Jak ojciec nie pije, to imatka nie narzeka. Jak ojciec nawyzywa od najgorszych, to matka się cieszy, że nie bije. Ajak bije, to matka się cieszy, że nie na śmierć. Aaa... – zakończyła Anetka, machając ręką.


  –AStasiek wchałupie?


  –Znowu pojechał do roboty na dwa miesiące. Sama wdomu siedzę. Czasem matce pomogę przy obrządkach, dzieciaków popilnuję. Ale tak to sama wdomu siedzę. Wkominku napalę, pooglądam telewizor. – Popatrzyła wokno szeroko otwartymi oczami. – Wiecie, wnocy spać nie mogę. Byle hałas, amnie już serce wali, zapalam lampkę, leżę tak godzinami do świtu.


  –Jaki hałas? – zapytała Słaboniowa.


  –Coś koło domu chodzi, tupie, zagląda przez okno igapi się na mnie jak, jak... jakiś zboczeniec! Już bym wcześniej do was przyleciała, ale wstyd mi było – powiedziała Anetka izaniosła się głośnym szlochem.


  –No już. Nie rycz, Anecia – powiedziała Słaboniowa. – Harbaty nastawię. Czego wstyd było?


  –Że na wariatkę wyjdę. Powiedzą we wsi, że bez chłopa mózg mi się lasuje albo coś. Już oni umio nagadać. To nikomu nie mówiłam, tylko matce. Myślałam wpierw, że to Głupi Sławek. Słyszałam, że on czasem chodzi po wsi izagląda przez okna, jak baby się przebierają, ale Sławek nie ma takich świecących oczów istrasznej gęby! – Anetka znowu zaczęła straszliwie łkać iwycierać sobie nos chusteczką, którą miała schowaną wrękawie.


  –No nie rycz, toż ci gadam, nie ma co ryczeć. Widziała ty jeszcze co? – zapytała Słaboniowa.


  –Nie wiem... – Anetka nagle przestała płakać izaczęła uważnie przyglądać się cukiernicy stojącej na stole. – Głowę nakrytą miałam.


  –Aha. – Słaboniowa spojrzała na nią uważnie ijak gdyby nigdy nic zajęła się herbatą. Wlała esencję zczajniczka do dwóch szklanek idopełniła wrzątkiem. – Na. – Postawiła przed gościem jedną szklankę, azdrugą usiadła naprzeciwko dziewczyny. Położyła ręce płasko na obrusie po obu stronach szklanki ikolistymi ruchami zaczęła gładzić grubo tkane, bielone płótno. Pod jej pokrzywionymi palcami przesuwały się zielone ptaki zwrócone do siebie dziobkami, czerwone kwiaty peonii kwitnące wśród wielkich liści, dziewczyny wszerokich spódnicach uśmiechające się zalotnie do chłopaków wkapeluszach. To jej matka haftowała ten obrus dawno temu, gdy Słaboniowa była małą dziewczynką. – Pij, Anecia, póki ciepłe – powiedziała niby łagodnie, ale jakoś tak, że Anetka wcale nie poczuła się lepiej. Jednak posłusznie upiła łyk, parząc sobie przy tym usta. – Inic ty więcej nie widziała... – ni to spytała, ni oznajmiła Słaboniowa.


  –No przecież mówię – odburknęła Anetka.


  –Ano mówisz, mówisz... – odparła Słaboniowa ijakby nigdy nic zapytała: – Aśniadanie ty jadła?


  –Aaa, nie jadłam. Jakoś mi tak mgło było od rana, to igłodna nie byłam.


  –To tera zjisz – powiedziała Słaboniowa inałożyła Anetce kopkę gotowanych kartofli, okrasiła paroma skwarkami idodała kubek zsiadłego mleka. – Na, jidz. Blada jesteś, mizerna.


  –Dziękuję – wybełkotała Anetka zbuzią pełną kartofli.


  Słaboniowa siadła po drugiej stronie stołu izuwagą zaczęła się przyglądać jabłonce za oknem.


  –Smakuje ci, Anecia?


  –Tak – bąknęła Anetka. – Co ma nie smakować...


  –Aharbata dobrze słodka? – ciągnęła Słaboniowa.


  –Słodka, słod... No, oco wam chodzi, no?! – Anetka odsunęła gwałtownie miskę zkartoflami inaburmuszona założyła ręce na piersiach.


  –Anecia.


  –No?


  –Ja swoje lata mam.


  Anetka popatrzyła na nią pytająco.


  –Wy młodzi myślicie, że jak stara, to głupia, na nowoczesnym życiu się nie zna. Ale powim ci, Anecia, jedno: że ludzie zawsze tacy sami. Aja może istara, ale wim, kiedy nieprawdę gadajo, to itera widzę, że ty coś, dziecko, kręcisz.


  –Że niby ja kłamię?! – oburzyła się Anetka.


  –Kłamiesz, nie kłamiesz, aprawdy nie gadasz. Ty wisz, co kole twojej chałupy chodzi.


  –Jak Boga kocham, nie wiem. – Anetka walnęła się pięścią wwątłą pierś.


  –Ty Boga do tego nie mieszaj – fuknęła Słaboniowa surowo. – Bo to nieboska sprawka.


  –Ajaka? – wyjąkała Anetka.


  –Już ty dobrze wisz jaka.


  –Oj, wy to dzisiaj jakimiś zagadkami gadacie... Ja nic nie wiem, nic nie widziałam...


  –Gadaj, Anecia! – powiedziała Słaboniowa groźnie, wbijając wnią przenikliwe spojrzenie szarych oczu. – Co pod twojem oknem stuka? Ma ci on wysoko czapę futrzano?


  –Ma ci on czapę... – wyjąkała Anetka. – Nawet coś jakby rogi długie, ostre...


  –Rogi, powiedasz. – Pokiwała Słaboniowa głową zzadowoleniem. – Agembe długo ma?


  –Oj, ma ci on gębę... – Anetka zadrżała. – Taką kozią mordę czy coś.


  –No – potaknęła Słaboniowa inachylając się nad Anetką, wyszeptała strasznym głosem: – Aślipia ma lodowate, świcące?


  –Ma takie oczyska zimne, świecące, że iprzez firanki, iprzez kołdrę widzę to niebieskie światło, tak świdrują... – Anetka ostatnie słowa wypowiedziała zbielałymi wargami, wpatrzona niewidzącymi oczami wpajęczynę utkaną pod sufitem. Słaboniowa złożyła ręce na podołku isapnęła ponuro:


  –Musi Kozieł.


  Anetka zamrugała oczami ipopatrzyła na starą zaskoczona.


  –Musi co?


  –Kozieł, dziecko – powtórzyła Słaboniowa ze zniecierpliwieniem. – Niby takie mundre, do szkół chodzo, znajo sie na tych tam maszyneriach iinszej nowomodnej nauce, aco to Kozieł, nie wiedzo.


  –No, kozieł, znaczy się kozioł to takie zwierzę domowe, roślinożerne, samiec... – powiedziała Anetka niepewnie. – Zbiologii miałam piątki zawsze.


  –Zwierzę, zwierzę... – westchnęła Słaboniowa. – Kozieł, Anecia, to czarci pomiot, król piekieł, ojciec ioblubieniec wszystkich czarownic. Najgorszy znajgorszych, najczarniejszy zczarnych, grzech wcielony. Inie tak często na świat wychodzi, ajak już wychodzi, to upomnieć się oswoje, ojakąś duszyczkę się upomnieć iprzygarnąć biedactwo do swojej kosmatej piersi. Powiedz, Anecia, jakiej duszyczki on uciebie szuka, aa?


  Anetka nic na to nie powiedziała, tylko zbladła nagle jeszcze bardziej, zakryła ręką usta iwyleciała biegiem do sionki, skąd dobiegły Słaboniową odgłosy wymiotów wpadających do wiadra na obierki.


  Stara spokojnie wstała, wyjęła zkredensu słoiczek zziołami, nasypała łyżeczkę do szklanki izalała wrzątkiem. Podłożyła drew do pieca isiadła na powrót przy stole. Anetka wróciła naburmuszona.


  –Za tłuste te skwarki robicie... Co to jest? – spojrzała podejrzliwie na szklankę zunoszącymi się wżółtym naparze gałązkami.


  –Ziółka na wzmocnienie. Pij, Anecia – poradziła Słaboniowa – Ipowidz, nie widziała ty już kiedy tego Kozła?


  –Dobrze, powiem. – Anetka dała za wygraną, wiedząc, że prędzej czy później powie matce chrzestnej więcej jeszcze, niż by chciała. – Już nie taka mała byłam, może zdziesięć lat miałam, wiedziałam, co do czego. Matka wysłała mnie do Nowej Wsi do ciotki Adelki po mąkę, bo racuchy miały być na kolację, amąki zabrakło. To skrótem chciałam przez las, bo do ciotki najbliżej, ajesień już była iszarówka już taka, że wlesie ciemno, strasznie. Idę przez ten las, idę, awiatr zaczyna wiać, gałęzie skrzypią, coś między drzewami chodzi, coś piska, drogi już nie widać za bardzo.


  Stanęłam wtym lesie istoję, nasłuchuję, zestrachana, że aż. Atu zza drzewa wychodzi on, ten cały Słaboniowej Kozieł. Stoi przede mną wielki, groźny itymi świecącymi oczami się na mnie gapi. Cały kudłami porośnięty, kopyta wielkie, siarką śmierdzi iłapska kosmate do mnie wyciąga. Patrzę, ajemu stoi, za przeproszeniem, pała wielka jak ubuhaja przed pokryciem, myślałam, że ze wstydu zapadnę się pod ziemię. Aon mówi: „Zaraz pod ziemię pójdziemy, głęboko pod ziemię, chodź do mnie”. No to ja zaczęłam płakać. Aon tylko „pójdziesz ze mną” i„chodź do mnie”, i„chodź do mnie, pod ziemią nam dobrze będzie”, agłos miał taki chrypliwy, jakby spod ziemi wychodzący, igęba mu się wcale nie otwierała. No to ja na kolana iobiecuję, że wszystko mu dam, wszystko, tylko żeby mi krzywdy nie robił, że obiecam mu, co chce. No to on nic nie mówi, tylko patrzy na mnie, jakby myślał, co dalej, ipatrzy, itak się patrzy na mnie, ipyta, czy jestem chrzczona. No to ja mówię, że chrzczona, ajakże, wszyscy tutaj chrzczeni. Aon się pyta, kto mnie do chrztu trzymał. No to ja mówię, że stara Słaboniowa.
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  Mówię, jak było, ja bym mu wszystko powiedziała, byle tylko mnie nie skrzywdził. Aon widać strasznie zadowolony nagle imówi tak: „Anetka, idź teraz wolno, krzywdy ci nie zrobię. Ale wrócę za dziesięć lat od tej chwili iwezmę to, co moje, co mieć będziesz, aoczym jeszcze nie wiesz, że mieć to będziesz. Onaszym spotkaniu nie mów nikomu, bo się dowiem iwyślę moje najwścieklejsze sługi, ikamień na kamieniu tutaj nie zostanie. Obiecaj, że nikomu nie powiesz!”. No to ja obiecałam ipatrzę, aon podchodzi do drzewa takiego zdziuplą ino, mówię Słaboniowej, zaczął to drzewo grzmocić, że aż trzeszczało. Wtę dziuplę... – Anetka zaczęła się histerycznie śmiać.


  –No ico dalej było? – zapytała Słaboniowa, uśmiechając się pod nosem.


  –No co, no co? Uciekłam. Miałam czekać, aż się rozmyśli? – odparła Anetka, ocierając łzy rękawem.


  –Uhm – powiedziała Słaboniowa zamyślona. – Tylko co ty takiego masz, Anecia, że Kozieł sam tu przylazł na własnych kosmatych girach, żeb się oto upomnieć?


  Anetka wzruszyła ramionami.


  –Aco ja mam? Tego małego fiata? Pralkę? Te dolary jeszcze po ciotce, co itak już wartości nie mają? No, co on może chcieć, ten Słaboniowej cały król piekieł?


  Słaboniowa podeszła do Anetki, wzięła ją za rękę, zajrzała jej wjedno oko, wdrugie, przyłożyła rękę do czoła ipowiedziała:


  –Toż ty, Anetka, zaciunżyła. Ot, cała zagadka. Ito trzeci miesiąc idzie, ino chuda jezdeś, to nie widać. Toś nie widziała, że krwawienia nie masz?


  –No też, co Słaboniowa gadają? – pisnęła Anetka iznowu się popłakała. – Brzuch troszkę urósł, to ja myślała, że przytyłam, ajuż wcześniej bywało, że okresu ipół roku nie miałam. Ginekolożka kiedyś mówiła, że nieregularna owulacja.


  –Oluwacja, nie oluwacja, na brzuchach to ja się znam bez tego doktorskiego gadania. Ale płaksiwa to ty jesteś, Anecia. To od brzucha, toż ci gadam. Nie ma co płakać, cieszyć się trza.


  –Ale ja się cieszę, tylko boję się trochę isama wdomu jestem, Stasiek dopiero za miesiąc wróci, no ico ja teraz zrobię, toż ja jeszcze dwudziestki nie skończyła? – szlochała Anetka.


  –Na dzieciaka dobry masz wiek, zdrowy bedzie, silny. Jak ja była młoda, to iszesnastki rodziły, idobrze było. Ja rodziła ośmnaście lat majęcy inie było we wsi zdrowszej dziewuchy jak moja pierworodna, Marcjanna. Póki się jej nie zmarło. Tu oco innego się rozchodzi. Kozieł przylazł po twojego dzieciaka. Aty go zaprosiła wtenczas wlesie, obiecała, że dasz mu, co chce, aon poprosił oto, czegoś ty nawet jeszcze nie przewidziała. Taki mundry, widzisz...


  –Ale jak dzieciaka? Co, zbrzucha mi wyrwie czy co? – Anetka zadrżała porażona tą wizją. – Skoro jemu oduszyczkę chodzi, to już chyba moje ma duszyczkę ion już może je sobie zabrać...


  –Może imógłby zbrzucha wyrwać... – Słaboniowa pomyślała chwilę nad taką wersją wydarzeń irzekła: – Widzisz, Anetka, zto duszo to nic pewnego. Jedne gadajo, że dusza je udziecka od samego początku, jak się tylko wbrzuchu zaplęgnie, inne gadajo, że dusza je udziecka od trzeciego tygodnia, ajeszcze inne, że duszy całkiem ni ma...


  –Ajak wy myślicie? – spytała Anetka.


  –Że niby oczym?


  –No otej duszy... Jest czy nie ma? – Anetka popatrzyła na Słaboniową zprzestrachem.


  –No aczego cię dziecko wkościele zambony ksiundz uczyli?


  –No, że jest... – odparła Anetka niepewnie.


  –No to jak wkościele gadajo, że je, to je. Wącpisz wistnienie nieśmiertelnej duszy, Anetka?


  –Nie wątpię. Ale ja chciałam się dowiedzieć, jak wy myślicie.


  –Moje dziecko, kto to może wiedzić, jak to ztym je? Nie mnie decydować, nie tobie inie ksindzu. Wierzyć nam trza, Anetka, wierzyć. Aisam Kozieł tyż nie wi, jak to je zto duszo nieśmiertelno... – Słaboniowa znowuż chwilę pomyślała izakończyła wreszcie ze stoickim spokojem: – Dlatego poczeka, aż urodzisz, iwtedy zabierze.


  –Ale ja nie chcę! – zakrzyknęła Anetka wsłusznym oburzeniu.


  –Apewnie, że nie kcesz. – Słaboniowa westchnęła, jakby ubawiona, ispojrzała na Anetkę nieco łagodniej. – Po prawdzie nie twoja to wina. Mała ty była, ty nie mogła wiedzić, co bedzie. AKozieł swój rozum ma, oj ma...


  –Ale po co on teraz przylazł, skoro chce gotowego dzieciaka zabrać? – zapytała Anetka podejrzliwie.


  –Aprzypomnieć sie, postraszyć trochu, potargować. Stare porachunki załatwić...


  –No ico teraz? – zapytała Anetka, wpatrując się wSłaboniową wzrokiem pełnym niezachwianej nadziei. – Słaboniowa na pewno coś wymyśli, Słaboniowa taka mądra...


  –No, Anecia, ty mnie pod włos nie bier.


  Stara zasępiła się mocno, jakby coś wsobie ważąc. Sękatą ręką gładziła swój haftowany obrus, mruczała coś pod nosem, jakby sama sobie chciała odpowiedzieć na jakieś bardzo trudne pytanie. Wreszcie popatrzała ponuro na Anetkę, która czekała zzapartym tchem na jej decyzję, ipowiedziała:


  –Idź tera do domu, apowidz matce, że zajdę po obrządkach.


  –Dobrze, matko krzestna. – Anetka zulgą wypuściła powietrze. – Ale zostaniecie na noc? Ja sama spać nie będę za nic na świecie.


  –Dobrze, Anecia, idź już. Zajdę zwieczora.


  –To ja lecę matce powiedzieć! – zawołała Anetka uradowana ipoleciała, tupiąc radośnie botkami po twardym śniegu. Słaboniowa, zostawszy sama, westchnęła rozgłośnie, aż się Mruczek obudził, ijęła medytować.


  Medytowała tak do wieczora, nie jedząc inie pijąc, aż wreszcie opatuliła się wełnianą chustą iwsparta na lasce wyszła na drogę, starannie zamykając za sobą furtkę.


  Noc była ciemna choć oko wykol. Drogę było ledwo widać, abateryjka, którą Słaboniowa wzięła ze sobą, rzucała na śnieg tylko mały, nieprzydatny, żółty krążek światła. Słaboniowa wyłączyła latarkę, aby przyzwyczaić oczy do ciemności, iruszyła powolutku dalej, kierując się rozświetlonymi oknami pobliskich domów. Zresztą znała tę drogę na pamięć, chodziła nią całe życie – na łąkę wczasie żniw, do kapliczki na majowe, aza młodu do remizy na zabawy taneczne. Jak to dawno było... Dom czarnego Jana, dalej krzyż zkolorowymi wstążkami przywiązanymi do ramion – Słaboniowa słyszy ich furkot na wietrze – dalej transformator buczy elektrycznością, pole iwreszcie trzy wielkie dęby rosnące przy domu Samoszuków.


  Słaboniowa zapukała inie czekając na odpowiedź, weszła do ciepłej, wąskiej kuchni. Wpiecu ogień buzował porządnie, ana fajerkach stały trzy wielkie, parujące gary ipatelnia pełna wytapiającej się słoniny. Przy stole pod oknem przycupnęła Anetka, blada iokropnie nieszczęśliwa, awkącie, na łóżku przykrytym pasiastą narzutą siedziała babcia Stasia. Ręce miała złożone na podołku, maleńkie stopy prawie nie dotykały ziemi. Babcia Stasia płakała imamrotała:


  –Wnusio bedzie, nareście Zośka wnuczka doczekała...


  –Ano doczekałam... – mruknęła Zośka pod nosem izwróciła się do Słaboniowej: – Asiadajcie, Słaboniowo, otutaj, przy stole, zara harbaty dam. – Iposadziła Słaboniową naprzeciwko Anetki.


  –Aco to, świniobicie mieliście? – zapytała Słaboniowa, patrząc na garnki.


  –Aaaaaaa... Goście byli zKalinowej. Tydzień cały siedzieli, ale ćwiartkę świniaka przywieźli, no to jakoś wytrzymalimy... – Zośka westchnęła ciężko. Była jędrną jak na swój wiek kobietą, ookrągłej, rumianej twarzy idonośnym, ostrym jak brzytwa głosie.


  –AZenek dzie?


  –Usłyszał, że wnuk bedzie, wypił połówkę iśpi. Cieszył się. – Zośka westchnęła zrozczuleniem. – Aneta mówiła, że dzisiaj uniej śpicie...


  –Aśpię. Coś Anecia lękliwa ztej ciąży zrobiła się, to obaczym, czy ma jakie powody.


  –Ato, że niby diabły jej pod oknem latajo? – Zośka zaniosła się głośnym śmiechem imachnęła ręką zlekceważeniem. – Et, gadanie. Tylko kłopot wam robi iwe wsi śmiech bedzie. Komuś pewno cielak uciekł ilatał po polu.


  –Cielak, cielak... – powtórzyła Anetka zgoryczą, aponuro. – Mama zawsze na mnie mówi. Żadnego cielaka tam nie było, tylko co inne. Mama nie widziała, to niech nie gada. Wszyscy dobrzy, tylko ja zła igłupia – rozżaliła się na koniec iznowu zaczęła chlipać wmankiet.


  –No już, już – rzekła Zośka trochę łagodniej. – Masz chleba ze słoniną. Dla dzieciaka dobrze bedzie. Amoże wy zjecie, Słaboniowo?


  Słaboniowa jednak odmówiła stanowczo ipajda ze słoniną powędrowała do uradowanej babki Stasi, która ciamkając iwznosząc łzawiące oczy do nieba, wychwalała po swojemu zalety świeżej słoninki. Anetka za to ugryzła kawałek ipo chwili już biegła do sionki całkiem zielona na twarzy.


  –Skaranie ztą dziewczyną – westchnęła Zośka. – Chuda, że sama skóra ikości, ajeść nie chce. Dzieciakowi skąpi czy co?


  –Jeszcze trochu ijeść bedzie – uspokoiła ją Słaboniowa. – Jutro już jeść bedzie – dodała zagadkowo.


  Zośka popatrzyła na nią bez przekonania.


  –Skoro tak mówicie...


  Anetka wróciła blada izpodkrążonymi oczami.


  –Nawet mi tej słoniny na oczy nie pokazujcie. Adla dziecka warzywa są dobre, anie te kiełbasy tłuste. Na biologii uczyli...


  –Warzywa, warzywa. Jak ja ztobą wciąży chodziła, to marzyłam okawałeczku kiełbasy. Chocia otakim tycim. – Zośka pokazała na paznokciu małego palca, ojak tycim kawałeczku. – Ale jadłam tylko te twoje warzywa, bo nic innego nie było, ipatrzcie tylko, jakie to głupie wyrosło ztych buraków ikartofli. Słonina dla niej niedobra... – burczała pod nosem Zośka, mieszając wgarach wielką łyżką.


  –No, już czas... – Słaboniowa wstała zkrzesła izwróciła się do nieustannie łkającej Anetki: – No, Anecia, idziem. No, nie rycz, dziewczyno, gadam ci. Ni ma czego...


  Droga do domu Anetki nie była daleka, wystarczyło tylko przejść przez furtkę, kawałek ogródka, gdzie Zośka zawsze kapustę sadziła, ijuż Anet – ka, cały czas chlipiąc, zapraszała Słaboniową do „salonu”.


  –Salunu? – zapytała Słaboniowa niepewnie.


  –No, do pokoju, gdzie się siedzi, telewizję ogląda... – tłumaczyła Anetka, wycierając nos.


  –Uhm – mruknęła Słaboniowa, wchodząc do „salonu”.


  Salon Anetki był sporym pokojem mieszczącym komplet mebli na wysoki połysk, awięc wersalkę, dwa fotele, ławę, stolik ztelewizorem, wrogu zaś pysznił się kominek obłożony czymsiś jak cegła, tylko błyszczącym. Na kominku buzował ogień.


  –Akuchnia dzie? – zapytała Słaboniowa, szukając pieca zfajerkami ikredensu.


  –Aotu, oddzielnie – pokazała Anetka zdumą.


  Słaboniowa omiotła małą kuchnię, całą wbeżowych kaflach, spojrzeniem pełnym dezaprobaty iuciekła do salonu.


  –Siadajcie! – krzyknęła Anetka zkuchni, szykując herbatę.


  Słaboniowa usiadła na jednym zfoteli, ostrożnie umieściła łokieć na twardym, śliskim oparciu iponuro popatrzyła wogień na kominku.


  –Sypialnię też mamy oddzielną, ale jak Staśka nie ma, to tu śpię na wersalce, raźniej przy telewizorze – mówiła Anetka, wnosząc na tacy herbatę wdzbanku wróżyczki idwie filiżanki. – Ładny serwis, nie? Wprezencie na ślub dostaliśmy.


  Słaboniowa westchnęła.


  –Jak ja była młoda, to wjednej izbie igotowało się, ijadło, ispało. Ito jeszcze na jednym łóżku nieraz wszystkie spali. Ito była chałupa jak się patrzy. Awy tu wszystko oddzielnie, oddzielnie... – sarkała, rozlewając herbatę na spodeczek.


  –Stasiek gadał, że wmieście to wszyscy mają oddzielnie kuchnię, to my chcieli po miastowemu se zrobić, jak normalni ludzie – odparła Anetka nieco urażona.


  –Anecia, daj no mnie normalno śklankę, bo ja się na tych serwisach nie rozumim. – Słaboniowa wyciągnęła wstronę Anetki filiżankę ispodek pełen herbaty.


  Anetka zwestchnieniem poczłapała do kuchni po szklankę.


  –Ale koszyczka nie mam – rzuciła jeszcze od progu, wywracając oczami. – Ja tu chcę matkę krzestną porządnie ugościć, awam nic się nie podoba.


  –Aaaa... – Słaboniowa machnęła ręką. – Dzisiaj ja się tu nie przyszła gościć.


  Anetka posmutniała na powrót iusiadła na wersalce, smętnie pogryzając ciastko zmarmeladą. Słaboniowa siorbała swoją herbatę ze szklanki, ogień wkominku strzelał wesoło. Było ciepło ibezpiecznie. Anetka osunęła się na poduszki iskulona zasnęła tak jak stała, wubraniu. Słaboniowej oczy też zaczęły się zamykać, kontury straciły ostrość, fotel wydał się jej nagle wcale nie taki zły, wygodny nawet, mięciuśki...


  Obudziło ją zimno. Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła, że polana na kominku ledwo się tlą, aprzez okno wpada do pokoju bladoniebieskie światło – lodowate, pokrywające siną poświatą pokój iAnetkę śpiącą na wersalce niby wletargu.


  –Ty tutaj? – wychrypiała drżącym głosem Słaboniowa.


  Odpowiedziała jej cisza nieprzerwana najmniejszym nawet powiewem wiatru, skrzypieniem gałęzi, szczekaniem psów. Iwtej ciszy ozwał się nagle stu kot kopyt na betonowej wylewce przed domem. Miarowy, powolny, coraz głośniejszy. Każde stąpnięcie rozbrzmiewało wjej głowie niczym uderzenie młota, zdało się jej, że wojsko idzie ito kopyta setek koni stukają na betonie. Że słyszy jakieś śpiewy ikrzyki woddali. Inagle wszystko ucichło.


  Słaboniową obudziło zimno. Otworzyła oczy izauważyła, że polana na kominku ledwo się tlą, apokój wygląda, jakby pokrył go szron. Wpatrzyła się wciężki mrok ispostrzegła go, jak siedzi nieruchomo, na fotelu naprzeciw niej – wielki, czarny, śmierdzący brudem, ziemią ichucią. Odór wcisnął ją wfotel.


  –Tak witasz swego pana iwładcę? – ozwał się nieco drwiąco chrapliwy, dudniący głos, który musiał wydobywać się chyba spod ziemi, bo Kozieł gęby wcale nie otwierał, tylko siedział jak kukła.


  –Już ja nie twoja – wyszeptała Słaboniowa bez tchu.


  –Tyś zawsze moja. Wy wszystkie jesteście sługi moje na wieki wieków. Nawet te niewdzięcznice, co myślą, że uda im się uciec przede mną, że ich nie znajdę na jakiejś zapadłej wsi, że nie zobaczę, jak codziennie wieczorem szykują swoje zwiędłe ciała do snu, pomarszczone, obwisłe ciała śmierdzące starością. Jak czeszą swoje siwe, rzadkie włosy, jak zakrywają nimi łysinę, jak chore ibezsilne gadają do obrazków na ścianie. Wiesz, Teofila? Za tymi obrazkami nic nie ma, tylko ściana. – Kozieł zaniósł się obraźliwym śmiechem iprzewrócił radośnie swoimi kosymi oczyskami.


  –Wszystkieście tak samo prawdziwe iwszystkie przychodzicie, kiedy śpik morzy. Ado kogo gadam, to nie twoja sprawa – odpowiedziała Słaboniowa idodała zmocą: – Do ciebie już nie wrócę.


  –Zamieniasz mnie na te kiczowate kolorki na ich cierpiących twarzach? Na krzyżyk emaliowany? Wart jestem mniej niż kawałek blachy idrewna? To ja jestem prawdziwy, jedyny, przecież wiesz, Teofila. Aty byłaś taka pojętna, taka chętna, moja najlepsza, najwierniejsza sługa. Odwróciłaś się ode mnie, aja chcę ciebie zpowrotem wdomu moim – powiedział zwyrzutem.


  –Jużem ja niczyja, ani wasza, ani ich, ani moje miejsce wpiekle, ani wniebie. Idomu cudzego mi nie potrzeba, chałupę swoję mam, tam na pagórku, przecieżeś był, widziałeś.


  –Abyłem ipatrzyłem sobie, ajakże, choć nie było na co. Ech, Teofila, gdyby to mogło się wrócić... Nie chciałabyś być znowu piękna, gładka, młoda? Nie chciałabyś, żeby cię znowu ktoś dobrze wychędożył? Powiedz, Teofila, kiedy ci ostatnio ktoś między nogi włożył? Toż to musiało być wieki temu, bo nie wyglądasz teraz zbyt zachęcająco...


  Słaboniowa poczuła wustach gorzki smak.


  –Już mi nie wgłowie chędożenie – odparła zwysiłkiem.


  –Ale ja byłem wtwojej głowie, kochanieńka – zaśmiał się Kozieł lubieżnie. – Iwidziałem tam mnie samego, jak biorę cię od tyłu niczym knur maciorę, aty kwiczysz ze szczęścia jak świnia. Pamiętasz? Pamiętasz?


  Słaboniową obudziło zimno. Otworzyła oczy, popatrzyła wdół izobaczyła, że jest golusieńka. Ale zamiast żylastych, stwardniałych od pracy dłoni zobaczyła białe, mięciutkie rączki, jej piersi, jeszcze przed chwilą ciężkie iobwisłe jak worki zmąką, teraz były krągłe itwarde, sterczące, brzuch gładki, uda błyszczące iróżowe, ana ramionach wiły się jasne, gęste sploty długich włosów.


  –Jak pół wieku wstecz, prawda? – posłyszała dudniący głos zfotela naprzeciwko. Siedział tam jeszcze większy, pewniejszy swego, można by rzec, na swój sposób wesoły. Jego świecące oczy przewiercały ją na wskroś. – Teofila, znaj moją słabość do ciebie. Wróć do mnie, aja zostawię tę tutaj chudzinę wspokoju – wskazał od niechcenia skuloną na wersalce Anetkę. – Cóż za miły zbieg okoliczności, że to akurat twoja chrześniaczka. Przyszedłem tu znajczarniejszych, najgorętszych piekieł po mój mały, zdawna obiecany prezencik... Ale wyrzeknę się go ijeszcze dodatkowo zostawię ci to młode, piękne ciało, hm? Tylko wróć do mnie, Teofila, tylko mi się znowu oddaj, adziewczynie dam spokój.


  –Kręcisz, ino ci się zdupy kurzy – wykrztusiła hardo Słaboniowa dźwięcznym, młodym głosem, który ją samą zaskoczył. – Mnie zabieresz, aAnetce itak spokoju nie dasz. Już ja znam te twoje sztuczki! – dodała zcoraz mniejszym przekonaniem, ajednocześnie coraz bardziej zachwycona swoim nowym głosem ipięknym ciałem.


  –No, Teofila, przecież ty zubogiej, ale porządnej szlachetki jesteś, adzięki mnie dawno, dawno temu iwysłowić się umiałaś, ifilozofów czytałaś, iherbatę pijałaś zfiliżanki elegancko, iwiedziałaś, co to dobry smak igust. To ja wyciągnąłem cię zgnoju od kur iświń karmienia. Schamiałaś, Teofila, na tej wiosce przy tych kurach, świniach ikrowach na powrót, jakbym cię niczego nie nauczył. Samaś mi się wręce pchała, sama chciałaś, Teofila. Ateraz udajesz stare wiejskie babsko, co świata za najbliższym zakrętem nie widziało, ale ja cię znam jak nikt iwiem, co potrafisz, do czego jesteś zdolna. Teofila, ty wiedz, że moja niezmierzona cierpliwość kiedyś się skończy. – Kozieł zmrużył ostrzegawczo oczy. – Chcę dać ci wieczną młodość iprzywrócić nieziemskie zdolności, aty mnie obrażasz iwyzywasz od kłamczuchów. Oj, nieładnie. Nie zależy ci na naszej małej Anetce ina tym, co ma wbrzuszku? Amoże ty mnie już nie kochasz?! – zapytał Kozieł zniedowierzaniem iwionął na nią swoim cuchnącym oddechem.


  –Daruj... – wyszeptała Słaboniowa nagle skruszona izawstydzona jakoś swoim gruboskórnym zachowaniem. Przecież on naprawdę chciał, żeby wróciła, tęsknił za nią przez te wszystkie długie, jakże długie lata. No iAnetkę trzeba ratować, askoro nie ma innego sposobu, tylko siebie oddać... Ito ciało, wktórym jest jej tak dobrze, tak lekko, że mogłaby unosić się kilka centymetrów nad ziemią, ion to ciało chce jej wrócić... Awięc dba onią, awięc nie zapomniał...


  –Inikt nigdy nie kochał cię tak jak ja – wymruczał Kozieł ukontentowany – No, ateraz na kolanka ichodź do tatusia. – Słaboniowa osunęła się zfotela na podłogę ina czworakach, chwiejnie zaczęła się czołgać wjego stronę. – Bardzo ładnie. Uwielbiam te skruszone duszyczki gotowe wyznać swoją winę iprzyznać się do błędu. No, pięknie wyglądasz, jak suka wrui, może całusek wkolanko na przeprosiny, hm? – mruczał Kozieł.


  Słaboniowa czuła coraz mocniejszy, ostry zapach jego sierści, włoski na jej karku zjeżyły się, wietrzyła przyjemność iradość na wyciągnięcie ręki. Czuła, że zaraz wszystko znowu będzie jej, że...


  –Tak, znowu będziesz wielką panią, Teofila. To ty będziesz rozdawać kary inagrody, będziesz cieszyć się zprzyjemności, jakie oferuje wielki świat, będziesz jeść ruski kawior izapijać go francuskim szampanem, będziesz staromodnie kąpać się we krwi dziewic imleku karmiących matek, będziesz latać nad miastami ipalić będziesz żywym ogniem tych, którzy nie uznają naszej władzy, zatapiać nieposłusznych, zadawać tortury niewinnym. Będziesz szeptać do ucha tym mizernym pionkom, którzy uważają się za władców świata, ibędziesz wywoływać krwawe wojny bez kresu. Ale nade wszystko znowu będziesz mieć moją nieskończoną miłość.


  Dotknęła jego gęstego futra iczując zawroty głowy, zanurzyła wnim twarz, by wdychać ciężki zapach. On zaś położył szponiastą łapę na jej głowie izaczął ją gładzić po włosach zczułością.


  –Uwielbiasz to, moja śliczna. Iwidzisz, mówią, że nie wybaczam, aprzecież ja potrafię wybaczać...


  –Matko krzestna! – ozwał się nagle przeraźliwy pisk Anetki, która stała na wersalce iszeroko wytrzeszczonymi oczami patrzyła na Słaboniową, jak klęczy na swoich opuchniętych od reumatyzmu kolanach przed wielkim, czarnym kozłem ipomarszczonymi rękami gładzi jego splątane futro. Słaboniowa zwróciła na nią zwyrzutem zamglone oczy. – Matko krzestna! On kłamie, on zabierze wszystko inic nie da wzamian. Wcale nie jesteście młoda ipiękna. Jesteście stara, taka jak zawsze by liście, to oszukaniec! – wrzeszczała Anetka na całe gardło zrękami przyciśniętymi do twarzy.


  Wszystko, co zdarzyło się potem, trwało może kilka sekund iAnetka nie była pewna, czy to, co widzi, naprawdę się dzieje. Ale wszystko było rzeczywiste, bardziej prawdziwe nawet niż wygasły kominek, fotele, wersalka icały pokój. Zobaczyła, jak Kozieł iSłaboniowa unoszą się pod sufitem naprzeciw siebie istrzelają jakimś światłem, niby laserami. Słaboniowa, wykrzykując: „Żadnego wstydu, żadnej przyzwoitości!”, wymachiwała swoją laską niczym szpadą, azjej oczu, nosa iust wydobywały się oślepiające strumienie białego światła. Kozieł, wielki jak góra, przeszywał zaś Słaboniową lodowatoniebieskimi strzałami wysyłanymi zwściekłych ślepi izakrzywionych szponów. Mierzyli się tak, okrążając pokój, Słaboniowa dziwnie zwinnie, skacząc lekko wpowietrzu, umykała przed Kozłem, aon, ciężko stąpając, atakował raz za razem. Nagle Słaboniowa natarła, zrobiła zdecydowany wypad ikrzycząc niezrozumiały dla Anetki wyraz „Tusze!”, przebiła laską włochaty koźli brzuch, który pękł zgłośnym hukiem.
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  –Teofila! – wrzasnął Kozieł straszliwie, aż Anetka padła na podłogę wprzestrachu. – Teofila! Już ty mnie popamiętasz, stara, niewdzięczna macioro! Już ja ci pokażę, kto tutaj rządzi! Ani się spodziewasz, kiedy wrócę po ciebie izadam ci najgorsze męki! Ani się spodziewasz, jak wrócę po to, co moje, co mi obiecane! – wrzeszczał Kozieł, robiąc się przy tym coraz mniejszy imniejszy, jak balonik, zktórego nagle ktoś wypuścił powietrze. Akiedy już był tak malutki jak opadający płatek popiołu, dodał: – Wrócę zpierwszą krwią... – izniknął.


  –No, gadane to tyś zawsze miał – prychnęła Słaboniowa, wycierając laskę oobrus leżący na ławie.


  Słaboniową obudziło zimno. Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła, że ogień na kominku niemal wygasł, aprzez okno wpada do pokoju mroźne światło zimowego poranka. Anetka wciąż spała skulona, jej ciałem co iraz wstrząsały dreszcze, jakby niepokoiły ją jakieś sny pełne przygód istrachów.


  Słaboniowa dźwignęła się ciężko zfotela, przykryła Anetkę kocem, pomruczała jej coś do ucha ipogładziła po czole. Dołożyła drew do ognia iwyszła, cicho zamykając za sobą drzwi. Ranne powietrze aż trzeszczało od mrozu, asłońce tak świeciło, że śnieg niemal oślepiał błyszczącą bielą. Słaboniowa wciągnęła ostre powietrze pełną piersią.


  Zparującej obórki wychynęła Zośka ikrzyknęła wyraźnie ubawiona:


  –No ico? Wygoniła Słaboniowa te niby-diabły Anecine?


  –Zośka, dyć nie myśl, że czego ty nie widzisz, to tego ni ma. Na świecie takie rzeczy sum, co doktorom się nie śniły ani, jak to gadajo, filuzofom tyż ni. Atyś nie profesur ani filuzof, aa? Pilnuj ty tej swojej Anetki, bo ona dobra dziewczyna, ale na ten świat popaprany niegotowa jeszcze. Iśniadanie dobre jej nagotuj, bo głodna bedzie od rana. – Słaboniowa okręciła się na pięcie iwspierając się na swojej lasce, powędrowała do domu.


  Zośka postała jeszcze chwilę na progu obórki zotwartą gębą iwróciła do roboty, myśląc, co też stara mogła mieć na myśli ztymi doktorami ifiluzofami.


  Wporze obiadu Słaboniowa posłyszała tupanie botków na zmrożonym śniegu, trzask furtki ijuż wprogu stała Anetka, wrozpiętym kożuszku, rumiana ijakby okrąglejsza na buzi.


  –Matko krzestna! – zawołała radośnie. – Matko krzestna, wszystko przeszło! Już mnie nie mgli, aapetyt mam taki, że na śniadanie jajecznicę chyba zsześciu jaj wrąbałam! Matka teraz się boi, że zjedzeniem na mnie nie nastarczy, póki Stasiek nie wróci.


  –Siadaj, Anetka, siadaj iwolniej gadaj, bo się zatchniesz – mruknęła Słaboniowa.


  –Ale miałam sny wczoraj. Śniło mi się, żeście przegnali laską takiego czarnego, wielkiego kozła, co chciał mi jakąś krzywdę zrobić! Ijeszcze jakieś świństwa inne mi się śniły, ale nie pamiętam już teraz. – Anetka roześmiała się wesoło. – Amacie coś do zjedzenia? Obiad jadłam, ale od tego mrozu jeszcze bym chleba ztym twarogiem popróbowała, co taki dobry robicie... Aha, ijeszcze mi się śniło, że dziewczynka będzie. – Anetka pogładziła się zadowolona po brzuchu. – Ijeszcze coś mi się śniło. Dokładnie nie powiem, jak to było, ale coś ojakiejś tajemnicy, jakieś straszne zprzeszłości historie, iwy tam byliście wtych historiach, matko krzestna. – Tu Anetka zamierzała popatrzeć znacząco na Słaboniową, ale ta stała przy kredensie, odwrócona plecami inakładała na pajdę chleba gruby plaster sera.


  Wieczorem Słaboniowa poczuła się czegoś zmęczona. Wlazła pod pierzynę izapadła wpółsen wsparta wysoko na poduszkach. Wtym półśnie wpółmyślała oczasach przeszłych, które teraz już tylko przemykały wpojedynczych obrazach, wmglistych wspomnieniach, wjakichś głosach dalekich. Czasem jakby cień żalu gdzieś się wtych półmyślach-półsnach przewijał, ale zaraz znikał goniony przez kolejny przepalony jasnym słońcem obraz.


  Itak leżała Słaboniowa, słuchając zimowego wiatru, który pędził po równinach zasłony lekkiego śniegu, ognia palącego się pod fajerkami, chrobotu myszy, skrzypienia jabłonki pod oknem, szeptów cichutkich gdzieś po kątach.
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  STRASZNA PRZYGODA ŚLICZNEJ JUSTYNKI


  Justynka wyszła na schodki irozejrzała się po podwórku. Była pora szarówki, mrok zapadał powoli, zacierając kontury stodoły, obórek iznikających wciemnościach sąsiednich domów. Justynka zauważyła, że okna wcałej wsi były ciemne. Weszła do sieni, krzycząc od progu:


  –Mamo, światło wszędzie wysiadło, akrowy trzeba iść doić. Dzisiaj Jadźki kolej! – Weszła do izby, ale matki nie było. Nikt też nie zapalił świeczek inikt nie odpowiedział na jej wołanie. – Mamo?! Jadźka! – Justynka wołała gniewnie, wchodząc do pokoju, wktórym mieszkała wspólnie zsiostrą, ale zobaczyła tylko rozgrzebany tapczan Jadźki ikilka ciuchów porzuconych na oparciu krzesła. „Gdzie są wszyscy?” – myślała coraz bardziej zaniepokojona. Znowu wybiegła na schody, ale na dworze było wciąż szaro icicho.


  Wyszła na ulicę. Spojrzała wstronę Nowej Wsi – ciemno, wstronę domów pod lasem – też ciemno. Zaczęła iść przed siebie, rozglądając się na boki. Wydawało się, że wieś jakby wymarła, że wszyscy wyjechali nagle tak jak stali, zabierając ze sobą tylko zwierzęta. Inieoczekiwanie poczuła się wtej nowej wsi dziwnie bezpieczna iwolna. Przyszła jej do głowy śmieszna myśl, że teraz może wejść do każdej chałupy ipoprzymierzać cudze ubrania, zajrzeć do szafek kuchennych, do szuflad komód, obejrzeć albumy ze zdjęciami iprzeczytać listy – cała wieś należała do niej. Mile podniecona tą perspektywą, ruszyła przed siebie.


  Pierwsza po drodze była chałupa Czarnego Jana. Justynka otworzyła bramkę izajrzała przez okno, odchylając łodygi nierozkwitłych jeszcze malw. Wśrodku niewiele było widać. Zaszła dom od podwórka istanęła na schodach, awtedy coś kazało jej się odwrócić wstronę pola. Zauważyła kątem oka jakiś kształt poruszający się za stodołą – drobną postać, dziecko chyba, ale jakieś straszne ipokraczne. Justynka zdjęta strachem nacisnęła klamkę iwpadła do sieni. Było tam zupełnie ciemno, dziewczyna poczuła, że ściany sionki napierają na nią ze wszystkich stron, ana głowę spadają ciężkie płachty, odbierając oddech. Zaczęła macać wpanice dookoła siebie, aż wreszcie natrafiła na klamkę. Nacisnęła ją znadzieją, że uda jej się uciec ztej duszącej ciasnoty na dwór. Otworzyła drzwi iznalazła się wkuchni Czarnego Jana. Nie było tu owiele więcej światła niż wsieni, ale można chociaż było zobaczyć jaśniejsze prostokąty okien iłóżko stojące wkącie. Wgłowach łóżka leżały poduszki ułożone na starą modłę – wpiramidkę. Justynka wciąż czuła jakiś ciężar na piersi, oddech był coraz krótszy, wnarastającej panice pomyślała, że na dworze będzie mogła odetchnąć świeżym powietrzem. Wtedy kopczyk poduszek lekko się poruszył, anajmniejsza poduszeczka, leżąca na samym szczycie, pochyliła się ipopatrzyła na Justynkę spode łba. Justynce nogi wrosły wpodłogę, chciała uciekać, ale nie mogła się ruszyć, chciała wybiec przez drzwi, ale gdy się odwróciła, drzwi nie było. Bez namysłu ruszyła wstronę okna, kopczyk poduszek nie poruszył się, ale gdy Justynka przebiegała koło niego ipotem gdy siłowała się zoknem, zobaczyła, że to nie poduszki, tylko dziecko siedzi na tym łóżku. Bardzo chude dziecko opomarszczonej jak starzec twarzy iwielkich okrągłych oczach, wktórych była tylko złość inienawiść, ijeszcze coś tak oślizłego, że Justynka aż się zakrztusiła zobrzydzenia. Udało jej się wreszcie otworzyć okno iwyskoczyć na podmurówkę.


  Dusząc się nadal, leciała Justynka przez wieś, coraz bardziej przerażona isamotna. Nagle zauważyła, że tylko wjednej chałupie wcałej wsi tli się jakieś światełko. Ustarej Słaboniowej. Mówiło się we wsi, że to wiedźma, że potrafi urok rzucić na panienkę, żeby powodzenia uchłopców nie miała, że lata wnocy pod postacią sowy, że do kościoła tylko od wielkiego dzwonu chodzi, że nie wiadomo, ile właściwie ona ma lat, bo jedni gadali że sześćdziesiąt, ainni, że coś koło setki iże wogóle licho ją tam wie. Justynka obejrzała się ituż za sobą zobaczyła wytrzeszczone oczyska dziwnego, starego dziecka. Zwrzaskiem zaczęła biec wstronę domu Słaboniowej, ale powietrze zrobiło się nagle gęste niczym gorąca smoła iJustynka, wyciągając ręce przed siebie, brnęła wtym powietrzu zznieopisanym trudem.


  Trwało to wieki, ale wreszcie dotarła do domu Słaboniowej izobaczyła, że stara czeka na nią przy płocie. Zotwartych drzwi wydobywało się ciepłe światło, aunóg starej siedział czarny kot wbiałych skarpetkach.


  –Słaboniowo, ratujcie – wycharczała Justynka ostatnim oddechem. Słaboniowa pochyliła się nad nią zpoważną miną idziewczyna zobaczyła tuż przed oczami sękatą dłoń zjakąś żółtą mazią. Ręka posmarowała maścią jej powieki iJustynka obudziła się, nie mogąc złapać tchu, ztwarzą wciśniętą wpoduszkę.


  Uniosła się iwciągnęła haust powietrza, po czym przewróciła się na plecy spocona, zmęczona ipełna ulgi, że to już koniec. Dyszała jeszcze przez chwilę wpatrzona wsufit. Zerknęła na budzik ze świecącym na zielono cyferblatem. Była trzecia. Justynka musiała pospać jeszcze choć trochę, bo wpołudnie miał przyjść Eugeniusz, aona miała być dla niego wypoczęta ipiękna.


  Jednak Justynka nie mogła zasnąć. Przewracała się zboku na bok, starając się robić jak najmniej hałasu, żeby rodziny nie pobudzić. Leżała wciemnościach inasłuchiwała oddechu Jadźki śpiącej na tapczaniku wdrugim końcu pokoju. Tykanie budzika wydało jej się nagle bardzo głośne istwierdziła, że to właśnie przez to tykanie nie może zasnąć. Oczwartej rozszczekały się psy wcałej chyba okolicy iJustynka, płacząc ze złości, przykryła sobie głowę poduszką, ale nic to nie dało. Opiątej zaczęły piać koguty isłońce wpadło do pokoju przez nieporządnie zasunięte zasłonki. Aoszóstej uŁobaszuków zaczęła chodzić piła tarczowa.


  Jadźka – siostra Justynki – obudziła się rano wypoczęta. Przeciągnęła się izobaczyła siostrę siedzącą przed lustrem, smutną jakąś ibladą. Włosy dotąd błyszczące iukładające się wdelikatne fale dzisiaj były zmierzwione iszare, aoczy zazwyczaj błyszczące iwesołe zapadły się gdzieś wgłąb twarzy.


  –Ale Justyna, ty to dzisiaj wyglądasz jak dupa zza krzaka – powiedziała Jadźka wesoło.


  –Aidź, Jadźka... Mówi się pół dupy! – burknęła ze złością Justyna, zawinęła się iwypadła zpokoju.


  –Pół dupy, cała dupa, jaka różnica? – Jadźka wzruszyła ramionami. – Co ją dzisiaj ugryzło? – zdziwiła się, bo ona sama czuła się wyśmienicie. Zerknęła do lustra imusiała przyznać, że wyglądała dzisiaj nie najgorzej. Te włosy jakieś bardziej puszyste. Isukienka stara do roboty tylko jakoś lepiej się układała na nagle pełniejszych biodrach.


  Jadźka zadowolona zsiebie szybko skończyła się ubierać ipoleciała matce wobrządkach pomóc.


  AJustynka do samego południa jakby pod ziemię się zapadła. Kiedy Eugeniusz, syn wójta zChmielowa, zajechał na podwórko swoim nowym fiatem, nie wyszła go powitać jak zawsze. Akiedy wszedł do domu, też nie wyszła do niego. Wkuchni siedzieli za to rodzice Justynki iJadźka – starsza ibrzydsza zsióstr.


  –Aco to, Justynka zapomniała, że dzisiaj umówieni byliśmy? – zapytał Gienek wesoło.


  –Agdzie tam, panie Eugieniuszu, siedzi wpokoju iszykuje się – pospieszyła zwyjaśnieniem Latoszukowa.


  –To może ja zajrzę do niej... – powiedział Gienek niepewnie.


  –Aproszę, proszę – powiedział Latoszuk, siorbiąc herbatę ze szklanki. – My na pole idziem, awy tu sobie porozmawiajcie.


  Jadźka zaśmiała się perliście izupełnie bez związku. Gienek spojrzał na nią, ata się spłoniła inawet jej ztym rumieńcem było do twarzy. Iwłosy chyba miała upięte dzisiaj jakoś inaczej...


  Nie czekając dłużej, Gienek zastukał do drzwi pokoju iwszedł. Justynka siedziała na tapczaniku wnowej spódnicy ifioletowej bluzce zdekoltem, ale kolor bluzki tylko podkreślał bladość jej cery.


  –Dzień dobry, Justynko. Można się przysiąść czy zajęte? – zagaił Gienek dowcipnie.


  –Ależ siadaj, Gieniu, proszę – powiedziała Justynka, spuszczając oczy.


  Gienek zauważył, że chyba Justynka nie miała czasu porządnie się uczesać. Oczywiście wciąż wyglądała ładnie jak zwykle, ale makijaż też miała jakiś za mocny.


  –Tęskniłaś za mną choć troszkę?


  –Byłeś umnie ostatnio wsobotę, to jeszcze nie zdążyłam się stęsknić – odpowiedziała Justynka ichciała się zaśmiać perliście, ale jakoś jej nie wyszło.


  –Amoże chociaż całusa dostanę? – dopytywał się Gienek iprzysunął się do Justynki, obejmując ją ramieniem. Przywarła do niego całym ciałem iwpiła się wniego ustami mocno jak nigdy. Całowała jego twarz, szyję, włosy, dysząc przy tym ipojękując rozgłośnie.


  –Justynka, ciszej, bo ktoś usłyszy – powiedział, gdy zdołał wreszcie złapać oddech.


  –Gdzie tam, wszyscy na pole poszli – wysapała Justynka izaczęła rozpinać mu koszulę. Usiadła mu okrakiem na kolanach, podwinęła spódnicę do pasa izaczęła się ocierać oGienka całym ciałem. – Och, kochany – jęczała. – Wsadzisz mi swojego fiuta? Moja piczka tęskni za twoim grubaskiem. – Justynka włożyła Gienkowi język niemal do gardła.


  –Ależ, Justynko, przecież mieliśmy czekać do ślubu. Sama chciałaś... – oponował Gienek.


  –Ale teraz chcę, żebyś mnie dobrze wyruchał – powiedziała Justynka zmocą irozpięła rozporek drogich dżinsów Gienka.


  –Justynka, nie tam, proszę cię. Ajak ktoś przyjdzie? – skomlał Gienek, czując, że obietnica zachowania czystości aż do ślubu odpływa wsiną dal.


  –Nikt nie przyjdzie, nikt nie przyjdzie – zapewniła Justynka izgłośnym „aaaaach” nadziała się na Gienka cała mokra igorąca. Skończyli szybko, poprawili ubrania iusiedli znów obok siebie. Dalsza część wizyty trwała krótko iprzebiegła wciszy, przerywanej czasem wymianą uwag na temat pogody oraz przewidywanych tego roku zbiorów żyta.


  Rodzice Justynki zaś zdziwili się niepomiernie, gdy zobaczyli, jak fatygant ich młodszej córki wybiega zdomu pół godziny od przybycia iodjeżdża swoim nowym fiatem bez pożegnania.


  Od tego dnia życie obu sióstr zaczęło się wniepojęty sposób odwracać. Piękna dotąd Justynka zaczęła chudnąć iczernieć, jej włosy dotąd bujne ilśniące zmatowiały izaczęły sterczeć na wszystkie strony, cera jej nabrała woskowej bladości, apodsiniałe oczy gorzały dziwną gorączką. Jadźka zaś jakby całą urodę zJustynki wyssała iobnosiła się znią, strzelając oczami na wszystkie strony, kokietując, szczebiocząc iwybuchając co iraz perlistym śmiechem.


  Nieco zdezorientowany Gienek dalej przychodził do Latoszuków, ale pod żadnym pozorem nie chciał zostawać sam na sam zJustynką, aku rozpaczy jej rodziców oślubie przestał wogóle gadać. Coraz częściej siadywał za to zJadźką pod piecem na zydelku, zaglądając ukradkiem wwycięcia jej nowo zakupionych, wydekoltowanych bluzek. Po wsi rozeszły się słuchy, że syn wójta zChmielowa nijak już nie jest Justynką zainteresowany iże te raz kogo innego wozi na przejażdżki swoim nowym fiatem.


  –Gadajo, że Anetce Staśkowej na dzieciaka idzie... – Adelka Łobaszukowa stała przy płocie Słaboniowej icmykając przez zęby, opowiadała, co we wsi się dzieje alibo co dziać by się mogło, gdyby choć trochę prawdy było wtem gadaniu. – Ino, że gadajo, co ten dzieciak to Staśka być nie może, bo jak ona zaciunżyła, to un wmieście robił, Słaboniowa wiedzo. – Ostatnie zdanie wymówiła Adelka pełnym satysfakcji, poufałym szeptem.


  –Awy Anetce do łóżka zaglądacie, że wiecie, czyj dzieciak być może, anie może? – zapytała Słaboniowa, stojąca po drugiej stronie płotu.


  –Mnie nie trza nigdzie zaglundać! – oburzyła się Adelka. – Wszyscy widzo, że brzucha nie miała, nie miała, atera nagle brzuch jej wyskoczył, to zajść musiała wgrudniu, jak Staśka nie było – cmyknęła Adelka. Słaboniowa westchnęła ciężko.


  –Toż Anetka chuda je jak nitka, to ibrzuch później wyskoczył – jęła tłumaczyć jak krowie na rowie. – Apoza tem to nie wasza sprawa.


  –Nie moja? Aczyja, jak amoralność po wsi się roznosi? Ja do kościoła chodzę co niedziela iksiundz zawsze gadajo, żeby bliźniego swego pilnować od upadku, to ja pilnować ino kcę.


  –Atak, kcecie... – mruknęła Słaboniowa ponuro. – Ino dla własnej uciechy.


  Adelka udała, że nie słyszy przytyku, iciągnęła dalej.


  –No. AAlbin to pijeeeee... – Adelka machnęła rękę, obejrzała się na ulicę iprzyciszonym głosem mówiła dalej: – Mówię wam, wciung wpadł. Dnia nie ma, żeby wrowie zrowerem nie leżał.


  –Toć stary Zapasiuk pił na śmierć, nie dziw, że iAlbin pije – powiedziała Słaboniowa.


  –Ale żeb on pił, toż on chla! – Adelka uwiesiła się na płocie, cmykając zawzięcie. – Zapasiukowa ino płacze, że synalek nie pracuje, żony nie szuka, ino na flaszkę składa.


  –Żal kobity... – mruknęła Słaboniowa.


  –Oj, żal, żal – przytaknęła Adelka wswojej trosce obliźniego. – Ale widziały gały, co brały. Trza było za pijaka się nie wydawać. Ja ze swojem Józkiem trzydzieści pinć lat dobrze żyję, bo un tylko wniedzielę po mszy pije. Ijak świniaka ubijem. Ijak kartofle sprzedamy, iburaki, iżyto. Ijak szwagier przyńdzie, aże mu co dzień po drodze zroboty...


  –No, co jak co, ale mónż to wam się udał... – rzekła Słaboniowa, kryjąc uśmiech.


  –Ale... – Adelka zrobiła minę, jakby właśnie po przydługim wstępie przeszła do deseru. – Tej Jadźce Latoszuków cosik się stało, mówię Słaboniowej... Dziewucha tera jak malowanie. Azawsze takie brzydactwo było, zkulasami krzywemi. Atera mówię Słaboniowej... Dziewucha jak malowanie. – Adelka cmyknęła znowu na koniec zdania.


  –Adawno to ona taka jak malowanie zrobiła się? – zapytała Słaboniowa ciekawie.


  –Aztrzy niedziele bedzie... – cmyknęła Adelka. – Coś mi się widzi, że zaniedługo ten Gienek do Jadźki uderzy ityle go bedzie Justynka widzieć.


  –Do Jadźki, powiedacie... – mruknęła Słaboniowa. – AJustynka co?


  –Eeeeee... – Adelka machnęła ręką. – Całkiem zbiesiła się. Wgospodarstwie nie pomaga, znikim nie gada, siedzi wdomu albo gdzieś przepada inikt nie wi gdzie. Jakasiś to nieczysta sprawka, mówię Słaboniowej. Ipodobnież zbereźne piosenki wyśpiewuje. Aludzie to gadajo, że ten Gienek to już na zapowiedzi zJadźką chce dawać... O, idzie... – szepnęła Adelka iodwróciła się gwałtownie przodem do ulicy, żeby lepiej widzieć.


  Justynka już zdaleka widziała te staruchy, jak stoją przy płocie iplotkują. Na pewno oniej, bo oczymże innym? Już cała wieś gadała, jak to Jadźka wyładniała, aona, Justynka, zbrzydła, jak Gienek oożenku zapomniał, tylko na Jadźkę się gapi ioślubie ani mowy. Dobrze matka mówiła: „Szanuj się, dziewczyno”. Ale łatwo matce mówić. Adelka Łobaszukowa istara Słaboniowa gapiły się na nią jak sroka wgnat. Specjalnie na złość tej plotkarze Adelce, Justynka zaczęła śpiewać:


  
    Czerwone ibure, ibure,

    Chodź ze mną na góre, na góre,

    Dam ci klucz od bramy,

    Tam się pokochamy.

    Czerwone ibure...

  


  –O, dzień dobry.


  –Dzień dobry – cmyknęła Adelka.


  –Dobry czy niedobry, nigdy nie wiadomo... – rzekła Słaboniowa refleksyjnie. – Azajdź do mnie, jak bedziesz wracać, to ziółek ci dam.


  –Ana co mi Słaboniowej ziółka? – odburknęła Justynka iposzła wstronę lasu, podśpiewując pod nosem swoją piosenkę.


  –No iwidzicie? – syknęła Adelka zsatysfakcją. – Zbereźne piosenki. Ataka była dziewucha, ech... Atera? Chuda ibiała jak śmierć, azapytaj oco! Ofuknie, że bez kija nie podchodź.


  –Ano tak... – pokiwała głową Słaboniowa jakaś nagle nachmurzona.


  Justynka weszła wzielony chłód lasu, ale nie znalazła ukojenia. Po prawdzie to nigdzie nie znajdowała ukojenia. Justynka czuła, jakby miała między nogami rozpaloną otchłań bez dna, której nikt inic nie może zaspokoić. Godzinami przesiadywała wwychodku, atam jedna ręka sama wsuwała się wmajtki, adruga pod bluzkę. Justynka nigdy nie myślała, że jej piersi mogą być tak twarde inabrzmiałe, atam wdole może być tak gorąco iwilgotno.


  Wracała na obiad iprzy stole, zapominając ocałym świecie, wyobrażała sobie jakieś bezecne obrazy pełne nagich ciał błyszczących od potu iwydzielin, skłębione ramiona, nogi, piersi ze sterczącymi sutkami, zaciskające się rytmicznie uda, rozwarte, lśniące cipki, twarde, ciemne członki. Obiad Justynki pozostawał zimny na stole, aona kładła się na wersalce wpokoju iwidziała, jak bezwstydne zakonnice ujeżdżają tłustych księży, rogate kozły biorą wposiadanie dziewice ociałach delikatnych isłodkich jak krem waniliowy, widziała, jak Królewna Śnieżka iKopciuszek oddają wszystko, co mają stojącym wkolejce krasnoludkom idworzanom, wielcy, czarni murzyńscy królowie biorą swoje niewolnice na tysiąc sposobów, aone wiją się zrozkoszy ichcą więcej iwięcej, ibłagają owięcej. IJustynka błagała szeptem owięcej iwięcej, ajej palce dawały jej więcej, ale gdy tylko kończyła, od nowa pragnęła iwkładała sobie do cipki tłuczek do kartofli. Wjej myślach wszyscy gzili się ze wszystkimi iwszystkim było dobrze, aona wkładała sobie dezodorant Jadźki ijęczała, iwyła, iszeptała do siebie brzydkie wyrazy, wyzywała się od dziwek ito ją podniecało jeszcze bardziej, aż wreszcie padała wyczerpana na pogniecioną kapę tkaną wróże izapadała wniespokojny sen.


  We śnie wędrowała po pustej, cichej wsi, gdzie za każdym rogiem czyhało na nią przerażające stare dziecko, aona usiłowała uciec przed nim itylko wjednej chałupie paliło się światło.


  Justynka usiadła na pieńku, ukryła twarz wdłoniach iwestchnęła głęboko. Potem popatrzyła wgórę izobaczyła, że niebo ciemnieje dziwnie szybko, jak przed burzą. Wstała, ale las nie był już tym lasem, co zwykle. Zdawał się nie mieć końca, amiędzy drzewami nie prześwitywała już droga, którą tu przyszła. Zewsząd otaczał ją zwarty krąg grabów opniach gładkich isrebrnych, jakby oświetlonych blaskiem księżyca. Ale księżyca nie było na niebie. Niebo było szare ipłaskie, jakby zaraz miało spaść jej na głowę. Justynka wpatrywała się wmrok, usiłując znaleźć drogę do domu, ale zauważyła woddali tylko jakieś dziecko, które też zmrok zaskoczył wlesie.


  –Hop, hop! – zawołała. Dziecko stało cały czas wtym samym miejscu, ale nie odpowiadało. – Nie bój się! – krzyknęła Justynka. – Chodź tutaj.


  Dziecko nie poruszyło się, ale znalazło się bliżej niej, jak gdyby wkilka sekund udało mu się niezauważenie przebiec kilkanaście metrów. Miało na sobie czerwony skafander.


  –Skąd jesteś? Wiesz, jak dojść do wsi? – Dziecko nie odpowiedziało. „Może niemowa”, pomyślała Justynka izniecierpliwiona znowu rozejrzała się dokoła. Gdy odwróciła się wstronę dziecka, stało już całkiem blisko, zaledwie kilka metrów od niej, iwpatrywało się wnią wielkimi, wytrzeszczonymi oczami, zachłannie, ze złością. Justynka zaczęła biec na oślep, potykając się oleżące na ziemi konary. Cienkie, grabowe gałązki smagały jej ramiona iszyję, aniewidzialne pajęczyny oblepiały twarz iwłosy. Znienacka wybiegła na ulicę iusłyszała echo swoich klapek uderzających oasfalt. Nie widziała drzew ani drogi, kierowała się tylko poszarpaną ścieżką nieba prześwitującego wgórze między dwiema ścianami lasu.


  Wybiegła na zakręt ipierwszą chatą, którą zobaczyła, była chałupa Słaboniowej. Ruszyła wtamtą stronę, ztrudem łapiąc oddech, ibyło jej już wszystko jedno, czy Słaboniowa jest wiedźmą, czy nie jest, imogłaby wypić wszystkie ziółka świata, żeby chociaż przez chwilę mieć spokój. Dopadła do drzwi domu, ale woknach było ciemno, adrzwi były zamknięte na skobel. Justynka zaczęła łomotać wnie pięściami ikrzyczeć:


  –Słaboniowo, Słaboniowo! Ratujcie, Jezu, Maryjo, co ja mam zrobić?!


  Wreszcie zemdlona osunęła się na ziemię.


  Justynkę obudził szum. Nie chciała otwierać oczu, bo szum był jednostajny, kojący. Przypominał krople deszczu spadające drobno na liście drzew ibujną trawę. Najchętniej przewróciłaby się na drugi bok izapadła wspokojny sen bez żadnych majak iobrazów, ale usłyszała jeszcze coś. Stuk garnków ofajerki, trzask ognia iszuranie czyichś nóg odeski skrzypiącej podłogi. Niechętnie otworzyła oczy izobaczyła Słaboniową, jak miesza wgarnuszku stojącym na piecu imamrocze coś do siebie. Słaboniowa pomieszała iusiadła przy stole. Siedziała tak kilka minut zrękami zaplecionymi na brzuchu izprzymkniętymi oczami. Wświetle lampy naftowej Justynka mogła się przyjrzeć jej pomarszczonej twarzy oostrych rysach, żylastym rękom powykręcanym przez reumatyzm, wełnianej szalonce wczerwone piwonie otulającej głowę starej, beżowemu swetrowi zwełny melanżowej, wreszcie rozdeptanym kapciom obszytym na górze baranim futerkiem.


  –Nie śpisz już, Justysia? – zapytała nagle Słaboniowa swoim chropawym głosem. Justynka aż podskoczyła na łóżku.


  –Nie – bąknęła spod koca.


  Woddali odezwał się grzmot ipo chwili izbę rozświetlił blask błyskawicy. Deszcz ze zdwojoną siłą zaczął bić odach chałupy, uderzył wmłode liście antonówki irozpłynął się wodnymi pióropuszami na szybach okiennych.


  –Burza przyszła – powiedziała Słaboniowa. – Pirsza, majowa. Dobrze, żeś przed deszczem zdążyła.


  –Nie było was... – szepnęła Justynka.


  –Obrządki żem robiła – wyjaśniła Słaboniowa.


  Znowu uderzył grom ituż po nim błyskawica oświetliła las widoczny woddali za oknem. Justynka wzdrygnęła się mimo woli.


  –Wlesie byłaś?


  –Tak.


  –We wsi gadajo, że na dekiel ci bije. Prawda to?


  Justynka usiadła na łóżku iwzruszyła ramionami.


  –Wszystko mi jedno, co ludzie gadają.


  –Może itak – powiedziała Słaboniowa, dźwignęła się zkrzesła, podeszła do pieca iznowu wgarnuszku pomieszała.


  –Co tam gotujecie? – zapytała Justynka.


  –Ziółka – odparła Słaboniowa.


  –Dla mnie?


  –Nie dla ciebie – Słaboniowa popatrzyła na nią poważnie.


  Gromy przestały bić, teraz tylko deszcz padał gęsty, jednostajny. Za oknem zapadał zmierzch. Słaboniowa przelała przez sitko wywar zgarnuszka do szklanki, usiadła przy stole izaczęła pić małymi łykami.


  –Tera kładź się dziecko iśpij.


  –Ja nie chcę do lasu... – mamrotała Justynka, zasypiając na siedząco.


  –Apo co tobie do lasu, śpij, dziecko... – chropawy głos Słaboniowej zmieszał się zszumem deszczu itrzaskiem ognia wpiecu. Justynka opadła zpowrotem na posłanie izasnęła.


  Gdy się obudziła, za oknem znowu było szaro iwciąż padało. Justynka nie wiedziała, czy zmierzcha, czy dnieje. Słaboniowej nie było wchacie, ale wpiecu wciąż palił się całkiem żwawy ogień, ana ławce przy ścianówce siedział czarny kot wbiałych skarpetkach iskrzętnie wygryzał sobie coś zogona.


  Justynka popatrzyła na kota, on nie raczył jednak podnieść łebka, wyszła więc na schodki ispojrzała wstronę lasu. Był tam – ciemny itajemniczy, ukrywający wsobie strachy idzikie zwierzęta, niewyjaśnione sprawki, niewygodne sekrety, mroczne tajemnice. Gdzieś między drzewami zauważyła jakąś czerwoną plamkę. Plamka schowała się ipo chwili pojawiła znowu, jakby ktoś ubrany na czerwono chodził skrajem lasu. Ten ktoś wykonywał koliste ruchy ręką, wyraźnie przywołując Justynkę ku sobie.


  Justynka wcale nie chciała iść, ale mimo niechęci nogi powoli oderwały się od ziemi iponiosły ją piaszczystą drogą wprost wciemny gąszcz.


  Słaboniowa siedziała na pieńku iczekała. Nic się nie działo. Drobny kapuśniaczek opadał jednostajną mgiełką na najwyższe graby, drżące osiki, krzewy czarnego bzu, spływał między korzenie itam wsiąkał wmartwe, zeszłoroczne liście, krzaczki poziomek, jagód iborówek, wjaskrawozielone mchy. Gałęzie drzew gdzieś wysoko ocierały się osiebie, skrzypiąc leniwie. Liście obracały się niespiesznie, ukazując raz lśniący od deszczu, soczyście zielony wierzch, to znów srebrny, matowy spód. Od czasu do czasu po gładkim pniu przebiegała spiralą wiewiórka, zgałęzi na gałąź przeskoczył ptak, dało się słyszeć tupot lekkich kopyt irozgarniętych wpopłochu jeżynowych chaszczy.


  Słaboniowa siedziała na swoim pieńku inasłuchiwała dobrze znanych dźwięków. Lubiła las, zawsze wkraczała pomiędzy drzewa zniezachwianą wiarą wto, że ją ochronią – wierni strażnicy, którzy nigdy nie opuszczają swoich pozycji, bo ijak po prawdzie.


  [image: ]


  Dobiegło ją ciche ni to brzęczenie, ni to szum, który pojawił się niepostrzeżenie. Po chwili uświadomiła sobie, że szum ten słyszy wewnątrz własnej głowy. Wbrzuchu uczuła gorący ucisk, jakby wywar, który wypiła kilka godzin temu, zgęstniał iosiadł ciężką kulą na dnie żołądka. Czoło jej pokryły drobne kropelki potu, aoddech stał się krótki ichrapliwy. Nieznośny gorąc iduchota ogarnęły ją całą, doprowadzając do mdłości. Pomyślała, że zaraz na womity jej przyjdzie, ale wszystko nagle odeszło, pozostawiając jedynie ciche brzęczenie wlewym uchu.


  Słaboniowa rozejrzała się izobaczyła, że las jakby zmartwiał. Całkowity bezruch opanował liście, które zwisały teraz bezsilnie zgałęzi, jakaś zabłąkana wiewiórka zamarła wpołowie pnia, celując pyszczkiem wziemię, aczubkiem wyciągniętego ogona wstronę nieba. Mały czarny ptaszek zżółtym dziobkiem, przechylając łepek, patrzył na Słaboniową szklanymi paciorkami okrągłych oczu. Krople deszczu zawisły wpowietrzu nieruchomą mgłą. Słaboniowa mogła dostrzec je bardzo wyraźnie, każdą idealnie okrągłą, przejrzystą sferę, przez którą widać było odwrócony do góry nogami cały las wraz zwiewiórką, biegnącą teraz do góry, iczarnym ptaszkiem, który za to stanął na głowie. Słaboniowa wpatrzyła się jeszcze mocniej wwidziany obraz izauważyła jakieś niewyraźne kształty przesuwające się wewnątrz kropli, jakieś niby-robaczki osetkach nóżek idługich czółkach, jakieś rozpływające się przezroczyste plamy wysuwające co iraz długie macki, jakieś kolczaste kulki przelatywały przed jej oczami wtę izpowrotem.


  Nagle zza jednego zdrzew wyłoniła się twarz starca, który zaczął świdrować Słaboniową wielkimi, okrągłymi oczami. Słaboniowa chciała na niego zawołać, ale nie mogła wydusić słowa przez opuchnięte gardło. Starzec zniknął ipo chwili wyłonił się zza innego drzewa. Był wzrostu dziecka iprzekrzywiał swoją łysą, siną głowę jak dziecko na jedno ramię. Jego usta wykrzywiał groteskowy wswojej figlarności uśmiech, oczy były ciemne, przepastne, szeroko otwarte ipatrzyły na Słaboniową natarczywie izłowrogo, jakby chciały ją wchłonąć, pożreć, wyssać zniej wszystkie soki. Stwór był odziany wczerwony dziecięcy skafanderek.


  –Kauk! – chciała krzyknąć Słaboniowa, ale żaden głos nie wydobył się zjej spierzchniętych warg.


  Pokurcz zaśmiał się piskliwie, zawodząco, przekrzywiając głowę jak chudy, łysy ptak iprzedziwnym, zgrzytliwym głosem, jakiego Słaboniowa nigdy jeszcze nie słyszała, powiedział:


  –Luliluli babuleńciu, luliluli babuleńciuleńciu. Toś ty babuleńciu słabawa Słaboniowaś.


  –Wołajo na mnie Słaboniowa po mężu mojem Hendryku Słaboniu. Atyś Kauk podły, zpiekieł przysłany na ludzkie zatracenie... – znów chciała powiedzieć Słaboniowa, ale zjej gardła wydobył się tylko głuchy charkot.


  –Ze mnie dzieciaczeciuczek maleńciuletkiletki luliluli babuleluniu luliluli, atyś słabawa Słabuńciu, słabawiutka. Ja nie żaden podły piekielnik, ja dzieciaczeciuczek maleńciulicilutki luliluli.


  Słaboniowa myślała okubku zimnej wody ze studni, suchy język przywierał jej do podniebienia. Chciała wstać zpieńka, ale nogi gięły się pod nią jak unowo narodzonego jagniaka.


  –Piciu Słabuńcia chce? Studzienka daleko babulaluleńciu, wodiczka wniej zimna, babciusiu słabusiu. Na bagniskach zimniskach też zimna wodiczka, ciemna wodiczka, aidzie do niej młoda dzieweczka jak cyraneczka, skryje wbagniskach liczko, ciemna wodiczka ją skryje luliluliluli pójdzie spać dzieweczka, Senek ją zabierze, żółte ma chodaki – zaśmiał się znowu pokurcz.


  Słaboniowa zwielkim wysiłkiem podźwignęła się ipostąpiła krok do przodu, aż woczach jej się zaćmiło.


  –Oj słabawaś słabuńciu, po coś na mnie czekała, po coś mnie widzieć chciała? Nożki twoje kuleją, główka twoja się chwieje, po coś na mnie czekała? Dzieweczka już na bagniska idzie, atyś słabawiutka, chodzić niezdolna, wołać niezdolna, już ty dzieweczce nie pomożesz, babuleńciu.


  Nagle Kauk zniknął, alas na powrót ożył, liście zaszeleściły, gałęzie zaskrzypiały, wiewiórka zbiegła do stóp drzewa, aczarny ptaszek podreptał wswoją stronę, szukając czegoś wśród zeszłorocznych liści.


  Słaboniowa odetchnęła głęboko, zulgą, ale zaraz wgłowie jej zaświtało, że na bagna musi, inajszybciej jak mogła, poszła skrótem, przecinając szosę, apotem leśnymi, zarośniętymi drożynami, przez olszynę prosto na moczary.


  Justynka, potykając się, brnęła przez jeżynowe krzewy, kalecząc łydki iuda oostre kolce. Przed nią, woddali dziecko wczerwonej kurtce pojawiało się, to znów znikało między drzewami. Grunt pod jej nogami stawał się coraz bardziej podmokły, zgłośnym cmoknięciem odrywała stopy od gąbczastej gliny. Justynka wiedziała, że zbliżają się do mokradeł, gdzie wiele już utonęło zabłąkanych krów, kóz urwanych zpostronka iinnej domowej zwierzyny, anawet ludzi, którzy nieopatrznie zapuścili się wte okolice wposzukiwaniu grzybów ijagód.


  Justynka wiedziała również, że wtej chwili powinna zawrócić do domu, ale właściwie zaczęło jej być wszystko jedno. Itak nikogo nie obchodzi, co się znią dzieje, ani rodziców, ani Jadźki, aco najgorsze nawet Gienka pewnie jej los wcale by nie obszedł. Wprost przeciwnie – pewnie się zJadźką ucieszą, że będą mieli wolną drogę do wspólnego szczęścia. Będą jeździć jego nowym, czerwonym fiatem, aJadźka będzie się obnosić ze swoją nową urodą iświecić dekoltami swoich nowych bluzek. Arodzice itak się ucieszą, że wydadzą córkę za syna wójta zChmielowa. Ibardzo dobrze, że ona, Justynka, właśnie tutaj dokończy swego marnego żywota, bo co to za życie złatką brzydszej siostry, której absztyfikant nie chciał ioktórej cała wieś plotkuje. Tak rozmyślając, wypatrywała swojego przewodnika, aon świecił swoją czerwoną kurteczką wzapadającym zmierzchu. Ale pojawiał się coraz rzadziej icoraz mniej wyraźnie, aż wreszcie Justynka została zupełnie sama.


  Przestało padać. Był już wieczór, ale wielki, okrągły księżyc świecił tak jasno, że Justynka widziała wyraźnie długie cienie drzew wykrojonych zrozświetlonego nieba, jakby wyciętych zczarnego papieru. Spojrzała pod nogi ikrzyknęła zprzerażenia, bo jej stopy gdzieś zniknęły. Dopiero po chwili zrozumiała, że zakryła je gąbczasta breja zwierzchu porośnięta rzadkimi źdźbłami jadowicie zielonej trawy. Chciała postąpić krok do przodu, ale poczuła, jakby na jej kostkach zacisnęły się czyjeś lepkie dłonie iwciągnęły ją jeszcze głębiej. Justynka tkwiła wśrodku bagnistej polany, którą otaczały kołem drzewa, bujające się na wietrze iskrzypiące obojętnie gałęziami. Ciemne, skłębione chmury pędziły przez widoczne nad jej głową niebo, przesłaniając iodsłaniając raz za razem chłodny, srebrzysty księżyc. Na brzegu bagna, dokładnie naprzeciw Justynki stało dziecko wczerwonej kurtce. Uśmiechało się do niej bezzębnymi dziąsłami imachało przyjaźnie ręką.


  Słaboniowa zadyszana ispocona szła wstronę mokradeł. Księżyc osiągnął właśnie pełnię iświecił jasno, wskazując jej drogę. Ztrudem łapiąc oddech, dopadła drzew okalających bagnistą polanę – najgłębsze, najbardziej zdradliwe miejsce okolicznych moczarów, gdzie błoto udawało zwykłą podmokłą łąkę, asięgało wysoko ponad ludzką głowę. Na środku polany, pogrążona do pasa wbagnie, Justynka patrzyła szeroko otwartymi oczami przed siebie. Po policzkach płynęły jej łzy, aręce splecione na piersiach zaciskały się, jakby miało to wzmocnić siłę bezgłośnej modlitwy. Po drugiej stronie polany stał Kauk iprzemawiał do Justynki skrzypliwym głosem:


  –Śliczniusienieczka dziewuszeczka przyszła wbagienko, wmokradełko, do zimnej wodiczki tęskniła, zimna wodiczka ją skryje, wodiczka myśli zbereźne skryje, cały wstyd skryje, dobra wodiczka, dobra, żal nikomu nie będzie ślicznej dziewuszeczki, zniknie, przepadnie, zapomną szybko, Senek szybko przyjdzie, żółte ma chodaki...


  –Ratunku! – pisnęła Justynka cichutko, co doprowadziło Kauka do wybuchu obrzydliwego, kaszlącego śmiechu.


  Słaboniowa zacisnęła wargi, zebrała resztki sił iwyszła spomiędzy drzew uzbrojona wdługą leszczynową laskę.


  –Odejdź, Kauku, zasrańcu jeden! – wrzasnęła głośno.


  Kauk łypnął na nią zaskoczony, ale ton jego był pełen lekceważenia ipogardy.


  –Czego tu, słabiutka babinko?


  –Zostaw dziewkę iidź do diabła, skądeś przylaz! – powiedziała zmocą Słaboniowa.


  –Akto mi każe? – spytał Kauk zaczepnie.


  –Ja ci każę, Teofila po mężu mojem Henryku Słaboniowa ze wsi Capówka pode Chmielowem. Tutaj ja żyła, tu dzieci niańczyła, tu ja męża pochowała, tu córkę pierworodnę pochowała itu żywota dokonać zamierzam. Atakie ścierwa jak ty, Kauku przebrzydły, to tu rzundzić bedo po mojem trupie. Póki ja tu żyję, drynczyć nie bedziesz porzundnych ludzi, wracaj do diabła, skądeś przylaz! – Tu Słaboniowa uczyniła ręką pradawny znak odpędzający uroki imary wszelakie isplunęła siarczyście Kaukowi prosto pod nogi, zaś na jej nadgarstku błysnął czerwony sznureczek przeciw złym czarom.


  –Oooo, toś ty nie taka słabusia... – powiedział pokurcz nieco mniej pogardliwie. – Toś ty widzieć chciała dzieciaczka maleńciulitkiego nie bez przyczyny – zwrócił się wstronę Słaboniowej iwpatrzył wnią swoimi oczyskami jak talerze. – Toś ty dzieciaczuczka swego widzieć chciała, małej główeczki na piersi ci brakło, rączyn maluchnych ci brakło, mowy słodkiej, auciesznej. Chodź ku mnie Słabusiu Babciusiu, przytul dzieciaczka, pocałuj łysą główkę, będziem teraz razem na wieki...


  –Słaboniowo, ratujcie! – pisnęła przerażona Justynka, której błocko zaczęło ściskać pierś tak, że powietrza złapać nie mogła.


  –Już ja nijakiego dzieciaczka nie chcę, zasrańcu jeden, idź skądeś przyszedł, odejdź maro nieczysta! – Słaboniowa znowu znaki tajemne ręką czynić zaczęła, aprzyklęknąwszy, powoli drugą ręką swój kijaszek leszczynowy przesuwać jęła ku Justynce. Ta wyciągała ku kijkowi coraz słabsze ręce, aż wkońcu udało się jej chwycić drąg jedną dłonią, aSłaboniowa, sapiąc izapierając się nogami wgrząskiej ziemi, przyciągnęła dziewczynę nieco ku brzegowi. Kauk zoczył szybko, że ratunek nadciąga ku jego ofierze, więc zwrzaskiem wściekłym szybko skoczył wstronę Justynki, aciało jego diabelskie było tak drobne ilekkie, że swobodnie przebiegł po kępach trawy na środek bagniska ichwycił biedną dziewczynę za drugą rękę.


  Justynka zaczęła krzyczeć przeraźliwie – mniej ze strachu, abardziej zobrzydzenia, gdy uczuła na ramieniu chwyt zimnych, kościstych rączek Kauka. Apotem zaczęła krzyczeć jeszcze głośniej, bo Słaboniowej udało się chwycić ją za rękę iteraz iKauk, iSłaboniowa ciągnęli każde wswoją stronę, akażde zcałej siły. Justynka pomyślała, że cała przygoda tak czy tak skończy się dla niej źle, bo jeśli topiel jej nie zgubi, to zginie rozerwana na dwie części przez tych dwoje.


  –Justynka! – wystękała Słaboniowa. – Jak żyć kcesz, to chyć mnie mocniej, bom stara idługo cię nie utrzymie. Jeźli prawdziwa wola wtobie je, to wspólno siło Kauka odgonim ipójdzie precz. Ino ty po prawdzie do życia kcieć musisz na powrót.


  –Słaboniowo, kiedy po co mnie starą panną zostać, co ją wszyscy palcami wytykają?


  –To dla ciebie uroda iożenek cenniejsze niźli życie?! – ryknęła Słaboniowa, czując, że dłoń Justynki wyślizguje się zjej spoconych rąk. – Cenniejsze niźli siwe włosy twojej matki? Ooo, tak próżnej dziewuchy ja ratować od hańby nie bede!


  –Nie! Słaboniowo, nie puszczajcie! Już ja starą panną zostanę ibrzydka być mogę. Tylko ratujcie! – IJustynka resztką sił rzuciła się wstronę Słaboniowej jak ryba uwięziona wsieci, wpijając się palcami wdłoń starej. Słaboniowa zaś pociągnęła silniej izgłośnym mlaśnięciem bagno uwolniło Justynkę ze swej paszczy.


  Legły obie na brzegu, dysząc głośno. Słaboniowa uniosła głowę izobaczyła, że Kauk zniknął. Księżyc wisiał spokojnie na bezchmurnym niebie, oprószając srebrnym pyłem las, ukryte wnorach zwierzęta ipochowane wjamach sekretnych tajemnice.


  –No ico? Co dalej było? – spytała Anetka, głaszcząc się zlubością po pękatym brzuchu. Siedziała właśnie uSłaboniowej wizbie ipopijając herbatę, słuchała straszliwej opowieści.


  –Ano nic. Że Justynka do urody dawnej wróciła, wyszła za tego Gienka iwyjechała do miasta, to sama wisz. Aże Jadźka znowu zbrzydła istarą panną wdomu siedzi, to tyż wisz. Co tu dalej gadać...


  –Aten Kauk wrócił jeszcze?


  –E, nie wrócił – powiedziała Słaboniowa.


  –Aczemu? Nie chciał Justynki dalej dręczyć?


  –Ztym ścierwem piekielnym to nigdy nie wiadomo. Raz przychodzi, raz precz idzie inie wisz dlaczego. Ale po mojemu, jak wola życia wczłowieku silna, to itaki piekielnik odpuścić musi ipo prawdzie to un chiba trochu się przelunkł...


  –Ale że niby czego?... – zapytała Anetka, lecz widząc minę Słaboniowej, zaraz przycichła. Wreszcie jakby smutna czegoś powiedziała: – Ale matko krzestna, to trochę niesprawiedliwe, że jednym wkońcu wszystko się upiecze, ainni zawsze mają pod wiatr. Jadźka całe życie już starą panną będzie, aJustynka znowuż ładna iza mąż dobrze wyszła.


  –No, ale ja ci, Anetka, nijakiego serialu ztelewizora nie opowiadam, tylko ożyciu prawdziwem historyję. Awprawdziwem życiu sprawiedliwości nijakiej ni ma. Kto konusem rodzi się, ten do śmierci konusem pozostanie. Kto głupi rodzi się, ten głupi zemrze. Każdemu inny los przypisany, awłasnego losu trza się pilnować.


  –Nawet jak zły?


  –Nie każden może szczęśliwości dostąpić – rzekła Słaboniowa. – Zawsze gdy jeden cierpi, to inszy uciech zaznaje, tak już być musi. No, Anetka, pij harbatę, bo ostygnie, iza wiela nie dumaj, bo jeszcze zły los skusisz.


  Anetka skinęła głową iposłusznie siorbnęła ze szklanki. Nagle na drodze ozwał się dźwięk hamującego samochodu, azaraz potem pukanie do drzwi. Słaboniowa poprosiła do środka iwdrzwiach ukazała się Justynka. Pachnąca, umalowana, wszykownym sweterku przetykanym srebrną nitką ize świeżutką trwałą na głowie.


  –Ja tak na chwilkę tylko, bo Gienek wsamochodzie czeka, do rodziców jedziemy wodwiedziny. Aja coś tu mam dla Słaboniowej wpodzięce za to, co Słaboniowa wiedzą... – Tu Justynka umilkła, zerkając zmieszana na Anetkę, która gapiła się na nią jak sroka wgnat.


  –Dziecko, mnie nijakiej podzięki nie trza – obruszyła się Słaboniowa. – Ja nie dla podarków tobie pomogła, ino dla własnego spokoju.


  –Ale musi Słaboniowa przyjąć. Bo się obrażę... – naciskała Justynka ijuż reklamówkę jakąś kładła starej na kolana. – No, to ja już lecieć muszę, bo Gienek tam waucie czeka... Do widzenia. – IJustynka cała pąsowa wybiegła zizby.


  –Dziewczyna ogłupiała ze szczętem – burknęła Słaboniowa, zaglądając nieufnie do reklamówki.


  –No, pokażcie, co tam macie! – dopraszała się Anetka niecierpliwie.


  Słaboniowa wyjęła ztorby pudełko tekturowe, azpudełka jakąsiś maszynerię zbiałego plastiku zkabelkiem do prądu, zkolorowymi guziczkami ido tego kilka pałeczek metalowych pokręconych było imiseczka biała, plastikowa. Słaboniowa ostrożnie postawiła maszynkę na stole ipopatrzyła na nią bezradnie.


  –Powiedz ty mnie, Anecia, coż to jest?


  Anetka pisnęła zzachwytu izawołała:


  –Toż to mikser! Tylko taki lepszy, coś jak robot kuchenny, co sam stoi ikręci, nawet trzymać nie trzeba. Ależ ta Justynka bogata być musi, że taki prezent kupiła...


  –Ana co mnie ten mikser, aaa?


  –No to tak – zaczęła tłumaczyć Anetka bardzo przejęta. – Jak Słaboniowa chce śmietanę ubić, to wystarczy wrzucić do tej miski itym można ubić szybciutko. Pianę zbiałek ukręcić ikogla-mogla. Ajak Słaboniowa chce babkę upiec, to wystarczy wrzucić mąkę ijajka, imasło isamo pomiesza. Widziałam takie coś wjednej gazecie, bo unas wsklepie to takich nie mają. – Anetka na próbę zaczęła naciskać guziczki jeden po drugim.


  –Abo to ja trzepaczki wchałpie ni mam, żeb tym mikserem białka trzepać? – żachnęła się Słaboniowa iodsunęła maszynkę daleko od siebie. – Ababki jak ręcznie nie utrzesz, to zakalec wyjdzie. Wisz ty co, Anecia? Aweź se tego miksera, to ci akuratnie do twoich serwisów isalunów przypasuje.


  –Ale to przecież Słaboniowej prezent... – mitygowała się nieszczerze Anetka. – No przecież nie mogę takiego cuda tak po prostu...


  –Bierz, Anecia, nie gadaj, jak matka krzestna daje, aja to już bede ciasta po swojemu kryncić, jak mnie matka uczyli ijak babka tyż.


  –Oj, dziękuję! Ja nie wiem, jak ja się matce krzestnej odwdzięczę...


  –Już ty się mnie lepiej nie odwdzinczaj, bo ztego waszego odwdzinczania to tylko takie owychodzo. – Słaboniowa wskazała na maszynkę. – Powiedz ty mnie, Anecia, jeszcze ojednej sprawie.


  –No?


  –Ten dzieciak to Staśkowy je?


  –Staśkowy. Aczyj ma być? – Anetka wzruszyła ramionami. Dalej piły herbatę wciszy. Słaboniowa gładziła obrus haftowany wptaki ipiwonie, aAnetka jedną ręką gładziła brzuch, drugą zaś swój nowy mikser.
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